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„Sesja budżetowa"
Na froncie sejmowym — cisza.
Po jednodniowej debacie general­

nej odesłano Sejm z powrotem do 
domu na dni 30, urządziwszy wprzód 
jeszcze tylko małą zabawkę z „roz­
działem referatów budżetowych" na­
turalnie między samych członków B, 
B. W. R.

Opozycja — mimo syrenich umiz- 
gów ze strony klubu rządowego — o- 
fiarowywane jej referaty odrzuciła, 
ponad wielce wątpliwy „zaszczyt" 
współdziałania w tem widowisku, 
przenosząc rolę obserwatora oczeku­
jącego, na czem to wszystko, nie dziś 
to jut^o, się skończy.

Dla jakiej właściwie przyczyny, po 
7 miesięcznych ferjach dopiero co 
zwołany Sejm znowu na cały mie­
siąc odroczono, uniemożliwiając mu 
wszelką pracę i wszelką inicjatywę 
ustawodawczą — tego oczywiście w 
decyzji odraczającej nie wyjaśnio­
no.

Słusznie! Byłoby to bowiem ga­
dulstwo i nieszczere i niepotrzebne. 
Nieszczere, bo prawdy i takby się nie 
powiedziało. Niepotrzebne, bo tą 
prawdą zna dobrze cały kraj...

Sejm, nawet ze „swoją" większoś­
cią, staje się dla „czynnika" cięża­
rem coraz to cięższym. Ma to swoje 
powody, a najważniejszy jest ten, że 
rezultaty „fachowej" 6-letniej „na­
prawy" tak są wspaniałe, że niema 
się z czem prezentować nawet wobec 
takiego jak obecny, parlamentu, zwła 
szcza, że i w tym parlamencie jest 
opozycja, która mimo wszystkie wy­
siłki i próby zatykania jej ust, prze­
cież na tyle jeszcze ma siły, by to co 
się dzieje, oświetlić ze strony właści­
wej... Stąd — ucieczka przed Sej­
mem, który nawet mimo swego obec­
nego składu nie może zatracić zasa­
dniczej swej cechy: nienawistnego wi 
dma kontroli publicznej, kontroli ze 
strony płacącego podatki społeczeń­
stwa.

Czy następne posiedzenie zostanie 
istotnie zwołane w dniu 3 grudnia, 
jakby w myśl Konstytucji należa­
ło?... Niewiadomo... Przy dzisiej­
szych „uzusach" i „precedensach" 
możnaby wszystkiego się spodziewać 
Marszałek Sejmu zapowiedział, że o 
dniu następnego posiedzenia zawia­
domi posłów. A  więc — zobaczymy.

Jaka szkoda, że nasza ustaw*, kon­
stytucyjna nie zawiera jakiegoś po­
stanowienia, któreby można „zinter­
pretować" w tym np. sensie, by Sejm 
w ciągu jego 5 miesięcznej sesji odro 
czyć choćby... z 5 razy. To byłaby 
dopiero doskonała „Konstytucja" i 
nasi pomajowi „znawcy" zagadnień 
ustrojowych napewno wówczas nie 
mówiliby ani o „niechlujnej robocie 
panów posłów", ani też o „konstituia 
prostituta".

Ale niestety! Do takiej doskonało­
ści jeszcze sanacja nie zdołała Pol­
ski doprowadzić. Więc nasz „czyn­
nik miarodajny", rad nie rad, będzie 
musiał ze swym „budżetem" przejść 
przez, choćby skróconą, sesję budże­
tową, przyczem kraj będzie miał do 
podziwiania dwie rzeczy:

po pierwsze: jak to „realność" bu­
dżetu p. Zawadzkiego i wszystkie „do 
brodziejstwa" pomajowej gospodarki 
wyglądać będą w świetle debat bud­
żetowych;

po drugie: jaki to nowy egzamin ze 
swej politycznej dojrzałości, swej fa­
chowości i troski o interesy kraju skła 
dać będzie większość rządowa w tych 
warunkach, gdy ma rozkaz: prelimi­
narz zupełnie nierealny i z położe­
niem dzisiejszem kraju wcale sią nie 
liczący najposłuszniej uchwalić w 
postaci takiego „luzu", na jaki nasz 
2Vz mil jardowy budżet państwowy 
pragnie zamienić „sanacja".

Manewry Papena
PRÓBA ROZMÓW Z SOCJALISTAMI.

Niespodziewane zw rócenie się kan­
clerza Papena z zaproszeniem  na kon­
ferencję przedstaw icieli socjalistów przy 
jęte zostało przez niem iecko - narodo­
wych z w yraźnem  niezadowoleniem, przy 
czem podlkreśla się, iż ten krok kan­
clerza nie da się pogodzić z poprzednie 
mi zam iaram i jego prow adzenia roko­
wań w  celu stw orzenia koncentracji na­
rodowej.
SOCJALŚCI UZALEŻNIAJĄ ROZMO­

WY OD ZAŁATWIENIA SPRAWY 
BRAUNA.

W kołach socjalistycznych upatrują w 
tym kroku kanclerza, według doniesień 
agencji partyjnej, zamiarów, aby w ra ­
zie ogólnego fiasca rokowań, mógł Pa- 
pen pow ołać się na argument, że uczynił 
w szystko dla osiągnięcia porozumienia 
pomiędzy parlam entem  i gabinetem pre 
zydjalnym oraz móc w tedy kategorycz­
nie zerw ać z Reichstagiem. Kanclerz 
Papen bowiem, jak stw ierdzają koła de­
m okratyczne, nie może przecież liczyć 
naw et na jakieś ukry te  tolerowanie swe 
go rządu przez socjalistów.

W edług informacyj prasy, kierowni­
ctwo partji socjalistycznej przyjęło w a­
runkowo zaproszenie kanclerza P ape­
na. Socjaliści uzależniać mają jednak 
udział w  rokowaniach od wyniku roz­
mów, prowadzonych p rzez prem jera 
Brauna z kanclerzem  Papenem.

NARADY BAWARSKICH LUDÓW- 
CóW.

W ciągu dnia wczorajszego odbyło się 
posiedzenie kierow nictw a Bawarskiej 
Partji Ludowej w  Monachjum, k tóre zaj 
m ow ało się pogłoskami, że rokow ania 
kanclerza Papena z przywódcami partji 
prowadzone są tylko dla zachowania po 
zorów przed rozwiązaniem Reichstagu, 
nim zdoła on się zebrać.

Zarząd partji doszedł do przekonania, 
iż gdyby poza temi wiadomościami kry 
ły się istotne zam iary poważniejszych 
czynników politycznych, Bawarska Par- 
tja Ludowa przeciwstawiłaby się katego 
rycznie tego rodzaju polityce i przystą­
piła  do skoncentrow ania wszystkich lo 
jalnych sił w  narodzie niemieckim.

WIZYTKI PAPENA.

W ydany w  godzinach wieczornych 
komunikat biura Conti utrzymuje, iż w 
berlińskich kołach politycznych panuje 
przekonanie, że nie należy oczekiwać w 
ciągu bież. tygodnia jakichkolwiek z a ­
sadniczych decyzji, zwłaszcza, iż kan­
clerz zam ierza w  drugiej połowie tygo­
dnia, po naradach z Cpntrum, Bawarską 
Partją  Ludową i socjalistami, odbvć size 
reg wizyt u rządów  połudndowo-nie- 
mieckich krajów związkowych.

W edług doniesień prasy, kanclerz nie 
złoży sprawozdania z wyniku i-okowań 
z przedstaw icielam i partyj przed nonie 
działkiem.

Rokowania o zamówienia 
sowieckie w Polsce

Ja k  informują agencję PRESS, dobie 
gają obecnie końca rokow ania o udzie­
lenie przez Sowiety dalszych zamówień 
przemysłowi polskiemu, ogólnej w arto ­
ści około 700 tysięcy złotych. W szcze­
gólności chodzi tu o akum ulatory w ar­
tości 150 tysięcy złotych, dalej o 15 
wagonów towarowych i kilka lokomo- 
tym, niezależnie od zamówień, udzielo­
nych już fabrykom parowozów w Pol­
sce.

DEMONSTRACJE PRZECIWKO PA- 
PENOWI.

W czasie pobytu kanclerza Papena w 
Dreźnie, komuniści i hitlerowcy urzą­
dzili na  ulicach miiasta demonstracie, w 
czasie których wznoszono okrzyki: 
„precz z kanclerzem głodowym" Prze­
jeżdżającemu kanclerzowi grożono pię­
ściami.

Policja m usiała kilkakrotnie interwen 
jować, rozpędzając tłum pałkam i gu- 
mowemi.

I CHCIELIBY I BOJĄ SIĘ.
W edług informacji prasy, kanclerz Pa 

pen  wystosował już zaproszenie na n a ­
rady do hitlerowców. Dotychczas nie 
nadeszła jeszcze odpowiedź na to za­
proszenie.

W czw artek oczekiwany jest przyjazd 
H itlera do Berlina, wątpliwem jest jed­
nak, czy dojdzie do spotkania pomiędzy 
nim a kanclerzem  Papenem.

W yrażona przez H itlera gotowość na 
w iązania kontaktu z oficjalnemi czynni­
kam i Rzeszy, interpretow ana jest nadal 
jako chęć konferowania jedynie z p re ­
zydentem  Hindenburgiem. W kołach 
politycznych liczą się z możliwością, że 
do przeprow adzenia rozmów z kancle­
rzem Papenem  upoważniony zostaniie 
przewodniczący Reichstagu, Goering i 
poseł Frick.

OFERTA HITLEROWCÓW.
Na łamach organu urzędowego hitle­

row ców  znany przyw ódca polityczny hi 
tlerowców, Grzegorz Strasser, zam ieś­
cił artykuł p. t. „Ratunek Niemiec”, w  
którym zaznacza konieczność utw orze­
n ia  rządu o silnym autorytecie, oparte­
go na szerokich podstawach. Artykuł 
ten  jest wyraźr.em zwróceniem się do 
prezydenta Hindenburga, aby um iżliwił 
hitlerowcom  wejście do rządu.

Z w ię k s z e n i  bezrobocia
Cyfry u rz ę d o w e

Tygodniowe oficjalne spraw ozdanie 
z rynku pracy wykazuje na 12 b. m. 

154.582 bezrobotnych.
W stosunku do poprzedniego tygo.łnia 
liczba bezrobotnych zwiększyła się, 
według oficjalnych danych, o 5.088.

W arszaw a wykazuje 12.609 bezro­
botnych.

1018 osób zamieszanych w aferę podatkowa
38 sędziów prowadzi dochodzenie

Sędzia śledczy, prowadzący docho­
dzenia w  spraw ie nadużyć podatko­
wych dokonywanych przy współudzia­
le B anka Handlowego w Bazylei, otrzy 
m ał listę 1018 osób, skompromitowa­

nych w tej sprawie.
Zważywszy na wielkie rozmiary i 

znaczenie sprawy, prokurator postano­
wił podzielić jej ak ta  pom iędzy 38-miu 
sędziów śledczych ażeby proces mógł

odbyć się jaknajprędzej. (Chodzi tu  o 
nadużycia podatkowe ze strony wyso- 
kopostawionych osób we Francji. O a- 
ferze tej pisaliśmy już. Bank belgijski 
pośredniczył w tej aferze. Red,).

Będzie to widowisko o tyle cieka­
we, że posłowie z B. B., obok powyż­
szego mają równocześnie do spełnie­
nia i drugi rozkaz, mianowicie, . pra­
cę w terenie", w której trzeba prze­
cież odgrywać rolę „obrońców ludno­
ści", rolę coraz bardziej już niewdzię 
ermą, bolesną a zarazem i śmieszną, 
jak o tem świadczą coraz sromotniej- 
sze kląski „posłów" z B. B., gdziekol­
wiek tylko się publicznie pokażą 

Niewesoło zatem dla „sanacji" na­
wet w tym parlamencie zapowiada się 
nowa sesja budżetowa i p. Zawadzki 
— obok „generalnego referenta bu­
dżetu" p. Miedzińskiego — najwięk 
szy obecnie „autorytet ekonomiczny" 
w obozie pomajowym —  będzie miał 
niejeden „czarny dzień" w Sejmie. 
A tymczasem już nie „partyjnicy", 
ale przyjaciele i sojusznicy „sanacji", 
bo .współpracujące" z nią sfery go­
spodarcze z „preliminarzem" p. Za­
wadzkiego obchodzą się w sposób co­
raz bardziej... bezceremonialny.

Tak np. lewiatański „Przegląd Go­
spodarczy" dziwi się:

„dlaczego Rząd globalnej sumy wy­
datków w nowym bu,aż ecie nie obniżył 
do tegorocznego poziomu i nic urealnił 
strony dochodowej, lecz wstawił tam cy­
frę pokaźnie wyższą i zamknął wysokim 
deficytem, co choćby ze względów psy­

chicznych nie jest wskazanem".
Podkreśliwszy dalej, że i „preliminarz 

dochodów jest zbyt wygórowany, wobec 
czego i strona dochodowa buażetu, k tó ­
ra  wedle opinjii M inistra Skarbu zosta­
ła jak najsumienniej sprawdzona, bę­
dzie jednak wymagała bardzo dokładnej 
analizy i korektywy", organ Lew iatana 
pow iada dalej, że „trudno zrozumieć, 
dlaczego niezwykle uciążliwe i nie­
wdzięczne zadanie tej korektywy prze­
rzucone zostało na Sejm, a nie dokonał 
tego sam Rząd, rozporządzający odpo­
wiednim m aterjałem  faktycznym.

Jak na organ „zaprzyjaźniony" ton 
nie bardzo uprzejmy.

„Sanacyjna" łódzka „Prawda" wy 
stępuje jeszcze ostrzej i pisze:

„Przyjęcie w badżecie dochodów w 
sumie wyższej, niż wolno się spodzie­
wać, jest zapowiedzią, że ściąganie po­
datków odbywać się będzie w sposób 
jeszcze sroższy niż w tym roku. A prze­
cież w tym roku doszliśmy, chwała B o­
gu. do rewizji osobistych na ulicy, w 
miejscach publicznych, w domu, przy pra 
cy, wogóle wszędzie, nie wyłączając 
sypialni i późnej pory nocnej".

Na zapytanie dlaczego Sejmowi 
przedkłada się taki ponad rzeczywi­
stość preliminarz, odpowiedź nie wy­
daje się nam trudną. Już bowiem w  
jednym z poprzednich artykułów pod

kreśliliśmy, że do Sejmu wnosi się 
preliminarz nierealny, a „swojej" wię 
kszości każe się go uchwalać na to 
tylko, by później samemu, już bez par 
lamentu ów „budżet", według własne 
go poprostu widzimisię, zmieniać i 
,,urealniać"... Które przytem wydat 
ki zostaną pokreślone, jako „zbytecz 
ne", a które się utrzyma jako „konie­
czne", rzecz po praktykach dotych­
czasowych, łatwa do przewidzenia.

Tem łatwiejsza, że p. Zawadzki ma 
przecież w zanadrzu czysto „sanacyj­
ny" środek „równoważenia" budżetu. 
Odrzuciwszy bowiem jego fantazje na 
temat .rezerw skarbowych" i „opera­
cji budżetowych" — w których speł­
nienie nikt nie wierzy — jedno w je­
go przemówieniu jest realne i powa­
żne, mianowicie zupełnie wyraźna i 
konkretna zapowiedź obniżki płac pra 
cowniczych.

Ale taka obniżka to przecież dal­
szy spadek konsumeji, a więc dalszy 
spadek obrotów gospodarczych, a za­
tem dalszy spadek dochodów pań­
stwa i coraz większy deficyt budżeto­
wy!

Z tem rządzący „ekonomiści" już 
się nie liczą, „Sanacja" doprowadzi­
ła się „fachowo" do sytuacji, w któ­
rej już... zjada sama siebie.

kcz.

Zamknięcie 
fabryk bielskich

Dowiadujemy się, że niektóre fabryki 
bielskie wstrzymały całkowicie ruch 
aż do grudnia! inne — poważnie ogra­
niczyły produkcję.

Niestety, jest coraz gorzej!...

Zabawa 
w kotka i m yszkę

Z wielkim hałasem  i autoreklam ą pro 
wadzony przez stronnictw o i prasę pro 
rządową atak  na karte le  m a w krótce 
przynieść coś, coby wyglądało na jakiś 
„plon".

Rząd postanow ił do 15 grudnia r. b. 
przeprow adzić obniżkę cen niektórych 
artykułów  skartelizovranych. Ma to do­
tyczyć przedewszystkiem  cementu, a 
następnie także żelaza i nafty.

Obniżka ma wynosić 10 — 12 proc. 
Tego domagają się czynniki rządowe, 
lecz organizacje przem ysłowe jeszcze 
się nie zgadzają.

Gdyby rokow ania z kartelam i nie 
doprowadziły do żadnego rezu lta tu  — 
rząd — jak donosi ag. Press, jest jako­
by zdecydow any zmienić swoją dotycb 
czasową politykę w  stosunku do orga­
nizacji kartelowych.

Zobaczymy.
Należy zaznaczyć, że redukcja ceny 

cem entu o 10 lub 12 proc. w  bardzo n i­
kłym stopniu odbić się może na kon­
sumeji tego m aterjału  do celów budow ­
lanych, a to ze względu na spadek cen 
cegły o blisko 50 procent.

Reoresie wobec socjalistów 
polskich
Na niem ieckim  Górnym Ś ląsku

„Głos Ludu", organ socjalistów pol­
skich w tej części Górnego Śląska, — 
które  należy do Niemiec, uległ re p re ­
sjom za występow anie przeciw ko obec 
nym rządom w* Niemczech.

Z początku pismo to zostało zawie­
szone na dwa tygodnie, obecnie zaś 
na cały okres do końca roku.

Straszny cyklon
n a d  J a p o n i ą
1 0 0 0  ludzi zg inę ło  —30 tysięcy  
zbu rzonych  do m ó w

Z Tokjo donoszą, że nad Japonją prze 
szedł cyklon o niebyw ałej slile.

S traty  wyrządzone przez tajfun są 
ogromne. Przeszło tysiąc ludzi ponio­
sło śmierć a ilość zburzonych domów 
przekracza 30.000.

N arazie brak  jest bliższych szczegó­
łów, ponieważ połączenie pomiędzy To 
kjo a wybrzeżem morskiem  zostało 
przerw ane.

Położona na wschód od Szuzuoka wreś 
K aszilabra została całkowicie zniszczo­
na przez pożar, spowodowany przez 
cyklon. W  Numatsu 5500 domów ule­
gło zniszczeniu. Tokjo było częściowo 
pogrążone w ciemności w skutek przer­
w ania przewodów elektrycznych. W ie­
le linij kolejowych a w tej liczbie kolej 
pomiędzy Tokjo i O saka zostały przer­
wane.
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Odroczenie srłaty 
40 mii cnów zł.
długu wojennego Polski

W dniu 15 grudnia r. b. przypada 
płatność raty kapitału i procentów
skonsolidowanej pożyczki - polskiej w 
Ameryce, obejmującej zobowiązania 
Polski z okresu wojennego i t. zw. do­
staw  reljefowych. Rata kapitału te; 
skonsolidowanej pożyczki wynosi 1,357 
tysięcy dolarów, procenty zaś — 3,070 
tys.ęcy dolarów, razem — 4,427 tysię­
cy dolarów, czyli około 40 milj. zło­
tych

Układ konsolidacyjny, zawarty mię­
dzy rządem polskim i rządem Stanów 
Zjednoczonych, przewiduje, że płatność 
ra t i procentów może być odroczona 
na okres 2 lat, jeżeli rząd polski w te r­
minie 3 miesięcy przed płatnością, za­
wiadomi Rząd amerykański o tern, że 
rata nie może być zapłacona.

Jak  się dowiaduje agencja PRESS, 
nastąpiło jeszcze we wrześniu r. b. po­
trzebne oświadczenie ze strony Polsk’, 
za pośrednictwem ambasady w W a­
szyngtonie.

Gazyfikacja Górnego Śląska
Jak  się dowiaduje ag. PRESS, w Pa­

ryżu toczą się rokowania z przedstawi­
cielami kapitałów francuskich i amery­
kańskich w sprawie sfinansowania za­
leconego przez Ligę Narodów planu 
gazyfikacji Górnego Śląska. Według 
wiadomości, jakie ostatnio otrzymano z 
Paryża, rokowania z kapitalistami za­
granicznymi są na dobrej drodze, tak, 
że sfinalizowania ich oczekiwać można 
w niedługim czasie. Istnieje nadzieia, 
iż prace nad gazyfikacją Górnego Ślą­
ska bedą mogły rozpocząć się z wio­
sną 1933 roku.

Obok gazyfikacji Śląska przewidzia­
ne jest przeprowadzenie rurociągiw 
gazowych z Katowic do Częstochowy 
oraz w stronę Krakowa, przyczem wszy 
stkie mieiscowości, położone na tych 
dwu szlakach, a pozbawione dotych­
czas gazowni, otrzymałyby gaz dla ce­
lów gospodarczych i oświetleniowych. 
Na terenie b. Kongresówki wchodzą tu 
między innemi w  rachubę Sosnowiec. 
Będzin, Myszków, Zawiercie. Koszt 
tych instalacji gazowych obliczany jest 
na 40—50 miljonów złotych.

Morski Koncern 
Handlowy*'
Przed sądem w Gdyni

„W ieczór Warszawski" donosi:
W sądzie okręgowym w Gdyni rozpoczy­

na się dziś sensacyjny proces oszukańczej 
spółki akcyjnej „Morski Koncern Handlo­
wy", Jako oskarżeni atają przed sądem b. 
pułkownik armji ukraińskiej, Klemens Pa- 
wluk z Warszawy, podający się za adwoka­
ta, Jerzy Stecki z Warszawy i inźynier-tech 
nolog Łaszkiewicz.

Przed rokiem Pawluk, Łaszkiewicz i Stec 
ki zawiązali w  Warszawie spółkę p. np: — 
t,Morski Koncern Handlowy", Oskarżeni po 
rozumieli się z majorem Leonem KniazSo- 
luckim, którego Pawluk w swoim czasie po­
znał przy sztabie atamana Petilury. Za po­
średnictwem majora Kniaziołuckiego, który 
nie w iedział o oszukańczych planach fik­
cyjnej spółki, aferzyści wciągnęli do władz 
przedsiębiorstwa szereg wybitnych osobi­
stości.

Posiedzenie organizacyjne odbyło się w  
mieszkaniu Franciszka Radziwiłła, który 
został wybrany prezesem rady nadzorczej 
„Morskiego Koncernu Handlowego”.

Oszuści powoływali się na wysokie sto ­
sunki i  twierdzili, że cele przedsiębiorstwa 
popierane są przez władze.

Działalność swoją rozpoczął „Morski Kon 
cern Handlowy" od zakupów w szeregu 
firm warszawskich. W szędzie wpłacono m- 
kłą zaliczkę, wystawiając na pozostałe kwo 
ty weksle. Pozatem koncern dał ogłoszenie, 
że poszukuje pracowników z kaucjami na 
odpowiedzialne stanowiska. Zgłosił się ca­
ły  szereg osób, przyczem angażowanie od­
bywało się w sposób następujący: Kiedy
upatrzona ofiara przebywała w  gabinecie 
.dyrektora" Pawluka, dzwonił telefon. — 
W ówczas Pawluk inscenizował rozmowę z 
premierem lub ministrem. Ofiara nabiera­
ła wówczas już zupełnego zaufania do przed 
siębiorstwa, zwłaszcza, że dowiadywała się 
że prezesem rady nadzorczej jest Franci­
szek Radziwiłł. W ten sposób wyłudzono 
kaucjami około 100 tys. złotych.

Cała afera wydała się, kiedy zaczęły na­
pływ ać protesty wekslowe. Pawluka, Sfec- 
kiego i Łaszkfewlcza osadzono w  areszcie. 
Ze względu na to, że siedziba znajdowała 
się w Gdyni, proces odbędzie się w gdyńs­
kim sądzie.

0 o r łs tach  s te m io w y th
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1932 roku ogłoszone zostało rozporządzenie 
ministra Skarbu z dria 10 października r. 
1932, zawierające przepisy wykonawcze do 
ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. o opłatach 
stemplowych.

Rozporządzenie to unifikuje kilkakrotne 
znowelizowanie rozporządzenia miinictrów 
Skarbu do ustawy o opłatach stemplowych.

Nowy „oszczędnościowy" cios dla pracowników...!
„Równoważenie" budżetu kosztem oświaty

Wprost niesłychaną, wprost nie do 
uwierzenia wiadomość, zamieszczają 
wczorajsze pisma warszawskie.

Oto rząd, ze względów „oszczędnoś­
ciowych” postanowił wstrzymać dalsze 
wypłacanie urzędnikom tak zw. „wpi­
sów szkolnych", to znaczy wstrzymał 
zwrot urzędnikom tych opłat, jakie u- 
rzędnicy uiszczają w zakładach prywat­
nych za swe dzieci, które nie znalazły 
miejsca w zakładach państwowych...

Dodatek ten pracownicy państw ,wi 
od lat dotychczas stale pobierali. Mu­
sieli tylko przedkładać zaświadczenia 
szkół państwowych, stwierdzające brak 
miejsca w szkole.

W stosunku do liczby dzieci w w ie­
ku szkolnym, ilość miejsce w szkołach 
państwowych jest, jak wiadomo, zama- 
ła... W tych warunkach szkoły prywat­
ne są ogromną dla nauki pomocą, przyj­
mując młodzież, która w szkołach pań­
stwowych pomieścić Się nie mogła

Dodatek zaś szkolny dla pracowni­
ków państwowych umożliwiał im kształ 
cenie dzieci w szkołach prywatnych, 
zmuszonych dla własnej przecież egzy­
stencji, pobierać opłaty, których urzę­
dnik z własnych szczupłych poborów, 
zwłaszcza obecnie, ponosić absolutnie 
nie może.

Otóż ten dodatek Rząd postanowił 
znieść, co jest prawdziwym ciosem nie- 
tylko dla dzieci ale i dla samych szkół 
prywatnych, ciosem wogóle dla oświa­
ty— Pracownikom państwowym me po­
zostanie nic innego, jak powycofywać 
swoje dzieci ze szkół 1

Dyrekcje szkół zwróciły się do Prezy- 
djum Rady Ministrów z prośbą o zmia­
nę tego postanowienia, ponieważ jest 
wiele szkół, dla których sumy wpłaca­
ne z tego tytułu, wobec dużej ilości dzie 
ai pracowników państwowych, stanowią 
poważny wkład i mogą nieraz rozstrzy­
gnąć o samem istnieniu placówki nau­
kowej.

Prezydjum Rady Ministrów odpowie­
działo, że ,zalecono zbadanie tej spra­
wy, ale tymczasem uchwała będzie u- 
trzymana".

Za dzieci urzędników uczęszczające 
do szkół prywatnych urzędy płacić już 
nie będą.

Skutkiem tego byt bardzo wielu szkół 
prywatnych został poważnie zagrożony.
Szkoły nie będą w stanie wytrzymać na 
głego ściśnienia swych dochodów i mi­
mo najlepszej woli, nie będą mogły dać 
nauki bezpłatnej. Jeśli zaś zatrzymają 
pewien procent dzieci urzędniczych, to 
stanic się to chyba kosztem obniżenia 
pensyj nauczycielskich, jako jedynej mo 
żliwej do mechanicznego zredukowania 
pozyqi.

Można sobie wyobrazić, jakie t3 „kom 
presja budżetowa" wywoła uczucie 
wśród szerokich rzesz pracowniczych.

Na różne „radosne wydatki" pienią­
dze są. Na oświatę dzieci niemal...

y
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Jeszcze o katastrofie budowlanej
przy ul. Krochmalne]

W poniedziałek odbyła się sekcja 
zwłok 18 ofiar katastrofy przy ul. Kroch 
malnej. Wykazała ona, że większa 
część ofiar zaduszona została ziarnka­
mi jęczmienia, które wszędzie przeni­
kały, zapychając wszelkie luki, któremi 
mogło dochodzić powietrze do przywa­
lonych gruzami ofiar.

Zwłoki 5 ofiar żydowskich wydane 
zostały rodzinie i o godz. 3 popołudniu 
odbył się pogrzeb Gąbińskiej i jej dwoj 
ga dzieci oraz Dawida Gurgiela i jego 
syna.

Wzdłuż ulic, któremi przeciągał ża­
łobny kondukt, oraz na cmentarzu ży­
dowskim zebrały się nieprzeliczone tłu 
my. Policja musiała zarządzić zamknię 
cie bram cmentarnych, aby nie doszło 
do katastrofy.

Pogrzeb urządziło tow. „Ostatnia Po­
sługa", którego zarząd in corpore wziął 
udział w żałobnym obrzędzie. Nad mo­
giłami nieszczęśliwych ofiar wygłoszo­
ne zostały przemówienia.

Wczoraj zaczęto chować również o- 
fiary katastrofy, chrześcijan.

Przed południem odbyły się trzy po­

grzeby na cmentarz Bródzieński, a o 
godz, 1 popołudniu wywieziono na ten 
że cmentarz' dalsze 4 ofiary. Tłumy 
publiczności odprowadziły na miejsce 
wiecznego spoczynku nieszczęśliwe o- 
fiary niepamiętnej w dziejach W arsza­
wy katastrofy budowlanej.

Pogrzeb pozostałych sześciu ofiar od 
będzie się dzisiaj.

Nie obeszło się przy tej smutnej o- 
kazji bez skandalu, który świadczy o 
zachłanności pewnych ludzi, dla któ­
rych każda sposobność jest dobra, gdy 
chodzi o nabicie kieszeni.

Firma „Haberbusch i Schiele” wya 
sygnowała pewną sumę na koszty po­
grzebu ofiar katastrofy. W sprawie po­
chowania zwłok 13 osób - chrześcijan 
zawarto umowę z pewnem przedsiębior 
stwem pogrzebowem, które zobowiąza 
ło się urządzić pogrzeby skromne, ale 
porządne. Tymczasem firma ta  opłaciła 
najlichsze karawany i — co gorsza — 
jak się później okazało, kładła nagie 
ciała do trumny. Wyszło to na jaw przy 
padkowo, gdy na żądanie rodziny o- 
tworzono jedną z trumien.

Ponadto firma ta nie zawiadomiła naj 
bliższej rodziny tragicznie zmarłych o 
godzinie pogrzebu tak, że wielu naj­
bliższych krewnych ofiar przyjechało na 
pogrzeb już po wywiezieniu zwłok z 
prosektorjum.

Spodziewać się należy, że powołane 
władze zainteresują się przedsiębiorst­
wem, żerującem na cudzem nieszczęś­
ciu.

•  •
*

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
iż przedsiębiorcą pogrzebowym jestp. 
Leon Sawnor, który już pociągnięty zo 
stał do odpowiedzialności sądowej.

„Przedsiębiorca" ten wbrew umowie, 
która przewidywała obecność księży, 
krzyż i karawany dwukonne, pierwsze 
pogrzeby urządził tak, jak wyżej opisa­
liśmy, t. j. bez księdza, bez krzyża i w 
jednokonnych karawanach, chowając 
nieboszczyków w tern, w czem ich 
śmierć zastała,

W kosztach pogrzebu partycypuje 
Wydz. Opieki Społecznej Komisarjatu 
Rządu.

Związek Ziemian rozbija układy
0 polubowną umową zbiorową w rolnictwie

W dniu wczorajszym w Minist. Opie­
ki Społecznej pod przewodnictwem p. 
nacz. Gnoińskiego przy udziale przed­
stawiciela Minist. Rolnictwa p. Banasz- 
kiewicza odbyło się pierwsze posiedze­
nie Głównej Komisji Polubownej, która 
miała za zadanie ustalenie warunków 
pracy i płacy w rolnictwie na rok go­
spodarczy 1933-34.

Przedstawiciele Związku Zawodowe­
go Robotników Rolnych Rzeczypospo-. 
litej Polskiej, przedstawiciel Związku 
Robotników Rolnych i Leśnych Z. Z. P. 
i przedstawiciel Chrześcijańskiego 
Związku Robotników Rolnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej wobec oświadczenia 
przedstawicieli Związku Ziemian, że n:e 
mogą brać udziału w Głównej Komisji 
Polubownej jeśli przedstawiciel Związ­
ku Związków nie będzie brał udziału 
w Komisji,—złożyli następujące oświad 
czenie, które przewodniczący nie chciał 
wpisać do protokółu.

OŚWIADCZENIE.
Ze względu na oświadczenie przed­

stawicieli Związku Ziemian, że nie bę­
dą prowadzić rokowań o nowe umowy
zbiorowe na rok 1933-34, jeżeli w d e ­
legacji robotniczej nie weźmie udziału 
przedstawiciel Związku Związków Za­
wodowych, stwierdzamy co następuje:

1) Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, 
Związek Zawodowy Robotników Rol­
nych i Leśnych Z. Z. P. j Chrześcijań­
ski Związek Zawodowy Robotników  
Rolnych Rz. P. biorą do siebie, tak jak 
dotychczas całkowitą odpowiedzialność 
za wykonanie polubownie zawartych 
umów.

2) Przedstawiciele Związku Ziemian, 
współpracując z Z, Z. Z. na gruncie po. 
litycznym i gospodarczym pragną na­
rzucić delegacji robotniczej udział ZZZ. 
w rokowaniach o nowe umowy zbio­
rowe, organizacji sztucznie stworzone!

dla siania zamętu w szeregach robotni, 
czych.

3) Przedstawiciele Zw. Zw. Zaw. sta­
le wydają z rokowań sprzeczne z pra­
wdą komunikaty, szkalując delegacię 
robotniczą, co jest jedną z przyczyn 
dla których ziemianie chcą udziału w 
rokowaniach przedstawicieli Z. Z. Z., 
traktując ich jako pomocniczą organi­
zację Związku Ziemian.

4) Poszczególni działacze Związku 
Robotników Rolnych Z. Z. Z. składaią 
się z ludzi pozbawionych całkowicie 
skrupułów natury moralnej.

W tych warunkach nie możemy 
uznać przedstawicieli Zw. Zw. Zaw. za 
część delegacji robotniczej.

(—1 J .  Kwapiński.
(—) Marjan Nowicki 

(—) Leon Leśniewski.
( - )  J. Urbański.

Warszawa, dn. 15 listopada 1932 r.

Szczegóły kataklizmu na Kuble
Dopiero teraz po upływie kilku dni 

zaczynają nadchodzić szczegóły spu­
stoszeń, jakie poczynił orkan na Kubie 
i sąsiednich wyspach. Okazuje się, że 
wskutek zerwar-ia wszelkiej komunika­
cji z nawiedzonemi przez huragan wy­
spami nie doceniano na początku roz­
miarów katastrofy, która przybiera we 
dług ostatnich opisów rozmiary katakli 
zmu.

Wicher był tak mocny, że obalał po­
ciągi kolejowe będące w biegu, a ludź­
mi rzucał, jak zwiędłemi liśćmi. Na 
przewróconych domach, na drutach te­

legraficznych, które gdzieniegdzie cu­
dem ocalały, oraz na gałęziach drzew 
znajdują się zmasakrowane od uderze­
nia ciała ludzkie.

Wśród ruin miast krążą cudem ocalę 
ni głodni poszukujący swych bliskich 
lub swego mienia.

Trudno dotychczas ustalić w przybli 
żeniu liczbę ofiar, lecz powszechnie u- 
ważają. że przekracza ona 5000 osób. 
Trudności ustalenia liczby osób powsta 
ją także stąd. że około 80 większych i 
mniejszych okrętów, które stały w por­
tach kubańskich i okolicznych wysp

uległo rozbiciu lub zatonęły pod napo- 
rem fali 8-metrowej wysokości. Z więk 
szóści tych statków nikogo nie udało 
się uratować i dlatego niewiadomo, ile 
osób zginęło na tych okrętach.

Wobec zniszczenia przewodów elek­
trycznych na Kubie wieczorem panują 
ciemności i wszelkie czynności odby­
wają się przy świetle świec lub nafty.

Z najbliższych portów St. Zjednoczo­
nych Am. Północnej oraz Meksyku wy 
ruszyły statki z pomocą lekarską i żyw 
nością dla pozostałych przy życiu ofiar 
kataklizmu.

Powstanie w Honduras
W republice Honduras wybuchło krwa 

we powstanie. Zwolennicy partji libe­
ralnej, która poniosła ostatnio porażkę 
w wyborach, zdobyli miasto San Pedro.

W czasie walk ulicznych zginęło 100 
osób.

Bilans Banku Polskiego
Zmniejszenie się obiegu 
banknotów

Bilans Banku Polskiego za pierwszą, 
dekadę listopada r. b. wykazuje dalszy 
wzrost zapasu złota i znaczne zmnlej- 
szenie się obiegn banknotów i bilonu.

Zapas złota wzrósł o 2,9 milj. do su­
my 496,4 milj. złotych, z czego w kraju 
znajduje się złota na sumę 287.4 milj., 
zagranicą zaś na sumę 209 miljonów zł. 
W porównaniu z bilansem na dzień 31 
października, zapas złota, będącego za­
granicą, wzrósł o 2,7 milj. zł.

Pieniądze i należności zagraniczne, 
zaliczone do pokrycia, wzrosły o 0 2 
milj. do 36,6 milj. złotych, pieniądze i 
należności zagraniczne, niezaliczor.e do 
pokrycia, wzrosły o 1,4 milj. do sumy 
104 6 milj. zł. Zapas bilonu w skarbcu 
Banku Polskiego zmniejszył się o 0,3 do 
sumy 44,3 milj. zł.

Obieg banknotów zmniejszył się w 
pierwszej dekadzie listopada o 58,8 
milj. do sumy 1,003,8 milj. złotych. Rów­
nież obieg bilonu zmniejszył się o 12,3 
milj, do sumy 294 3 milj. złotych. W ten 
sposób obieg pieniężny w Polsce na 
dzień 10 listopada wyniósł 1,298,1 milj. 
zł.

Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą:

„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

wydawnictwo poświęcone przypadają­
cej w r. b. czterdziestej rocznicy pow­
stania Polskiej Partji Socjalistycznej.

Chcąc ustalić zawczasu nakład książ 
ki. prosimy o nadsyłanie zamówień pod 
adresem, Sekretarjatu Generalnego C. 
K. W., Warszawa, Warecka7.

Trocki wyjechał do Danji
Wczoraj, niespodziewanie Trocki 

wraz z  rodziną opuścił T urqą udając 
się do Kopenhagi. Cele podróży Troc­
kiego nie są znane. Poselstwo duńskie 
w Turcji udzieliło Trockiemu wizy aa 
tygodniowy pobyt w Danji po otrzy­
maniu gwarancji, że Trocki będzie miał 
prawo powrócić do Turcji.

Ponieważ żadne z państw nie chciało 
udzielić Trockiemu wizy tranzytowej, 
b. dyktator wyjechał do Kopenhagi 
przez Marsylję. Parowiec, którym je- 
dzie Trocki jest włoski i nazywa się 
„Praga".

Obrady H.O.P.R.
W Moskwę odbywają się obrady kon 

gresu międzynarodowej organizacji po­
mocy więźniom komunistycznym
(MOPRj.

W obradach biorą udział delegaci 
nietylko sowieckiej organizacji MOPRu 
lecz również z zagranicy.

Na kongresie odczytano sprawozda­
nie, z którego wynika, że prawie we 
wszystkich państwach kapitalistycz­
nych liczba więźniów komunistów Włą­
cznie wzrosła.

Komisja finansowa kongresu prze­
dłożyła projekt zwiększenia wydatków, 
oraz rezolucję, apelującą do rządu Z. S. 
S. R., aby zwiększył dotację dla 
MOPRu.

(MOPR jak wiadomo, zajmuje się nie­
tylko pomocą dla więźniów, lecz także 
propagandą komunistyczną. Red.).

Rozmowa Roosveita i Hoovera
w sprawie długów wojennych

Roosevelt przyjął zaproszenie b. pre­
zydenta Hoovera, dotyczące odbycia 
konferencji w sprawie długów wojen­
nych, podkreślając jednakże charakter 
prywatny swej wizyty i fakt, że odpo­
wiedzialność za powzięte decyzje bę­
dzie obciążała rząd obecny.

Dotychczas nie została ustalona ści­
sła data spotkania.

Ze wszystkich stron kraju nadchodzą 
do Waszyngtonu protesty przeciw 
ewentualnemu obniżeniu długów wo­
jennych.

Sp*sek na życie prezydenta 
Brazylii

„Temps” donosi z  Buenes Aires, o 
wykryciu sprzysiężenia na życie prezy­
denta republiki gen. Justo, dyrektora 
policji, kilku wybitnych sadowników, 
wydawców pism oraz osobistości poli­
tycznych.

Masło drożeie
Od 15 b. m. podrożały znowu w War 

szawie wszystkie gatunki masła 
o 10 groszy na kg.
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Znowu „zw ycięstw o  
czyte ln ików11

Gdy przed miesiącem nastąpiła w 
W arszaw ie fuzja dwuch pism sanacyj­
nych, wydawnictwo tych pism ogłosiło 
to połączenie jako „zwycięstwo czytel­
ników".

Obecnie czytelnicy zwyciężają także 
r.a W ołyniu, ponieważ wychodzące tam 
trzy sanacyjne pisemka, łączą się w je­
dno.

Redaktoram i połączonego pisma m a­
ją być dr Hettinger i p. Prystupa.

Oby jaknajwięcej takich „zwycięstw", 
a klęska prasy sanacyjnej jest zapew ­
niona.

W walce
ze zdziczałem! psami

W alkę ze zdziczałemi psami, dotkli­
wie dającemi się we znaki m ieszkań­
com, prow adzi węgierskie m iasto De- 
bresz -  Palt,

Zaczęło się od tego że przed rokiem 
uchw alił m agistrat tego m iasta dosyć 
wysoki podatek od psów Rezultatem  
tej uchw ały było, że wielu właścicieli 
psów, nie mogąc uiścić podatku, roz­
staw ała się ze swoimi ulubieńcami. Wo 
bec braku opraw cy w Debresz - Palt, 
udaw ali się oni do odległego o 5 k ilo­
m etrów  lasu i tam psy swe zostawiali. 
N iektórzy jeszcze przez pew ien czas 
przynosili swoim faworytom żywność, 
ale rychło psy przezw yczaiły się do no­
wych warunków  życiowych i same zdo­
byw ały sobie w ikt polując na drobną 
zwierzynę.

Najważniejsze jednak, że psy w stra­
szliwy sposób rozmnożyły się, stając się 
plagą najbliższych miejscowości.

M iasto kilkakrotnie urządzało ob ła­
w ę na zdziczałe psy i pew ną ilość w y­
tępiło, ale rozmnażanie się szybciej po­
suwa się niż tępienie. Co gorsza jednak, 
to. że puszczone sam opas psy coraz 
więcej dziczeją i gdy niedaw no jeden z 
m ieszkańców  m iasteczka udał się do 
lasu celem odszukania swego psa, to 
został przez inne psy rozszarpany.

M iasto zwróciło się do rządu o po­
moc wojskową celem radykalnego o- 
czyszczenia lasu.

Jeszcze  jeden  znachor
Do redakcji naszej nadeszła broszur­

ka Edwarda Żochowskiego z Żyrardo­
wa p- t. „Koniec kryzysu i odrodzenie 
św iata".

A utor rozwiązuje kryzys światowy 
bardzo prosto. Zaleca on dwie rzeczy: 
1) stw orzenie międzynarodowej armii 
przy  Lidze Narodów, jako sposób roz­
brojenia i przyw rócenia zaufania p o ­
wszechnego, 2) budowę „Hoteli Ludo­
wych", jako środek podniesienia kul­
turalnego mas i odwrócenia niebezpie­
czeństw a rewolucji komunistycznej 
Hotele Ludowe byłyby dochodowem 
przedsiębiorstw em  międzynarodowem i 
budowane w  skali międzynarodowej. 
Każdy Hotel na 20 tys osób (1), dzieci 
osobno na górnych piętrach, starsi na 
niższych.

A utor jest ambitny i pew ny s:ebie. 
W przedmowie powiada: „Moja myśl
przew odnia przyćmi swoim blaskiem 
wszelkie ew entualne pochwały, czy 
nagany..."

Możemy zapewnić autora, że mało 
k to  będzie chwalił czy ganił jego myśl 
przewodnią, Poprostu wzruszy ram io­
nami, puszczając ją w niepamięć.

Yo-Yo bvło Już z^ane
przed Rewolucją Francuską

W muzeum m iasta A uxerre we F ran ­
cji znajduje się portre t syna Ludwika 
XVI i Marji Antoniny pędzla malarki 
Vigee - Lebrun. Obraz ten nie odzna­
cza się wybitniejszemi zaletami, ale za- 
to  jest o tyle aktualny, że przedstawia 
księcia, grającego w yo - yo. Gra ta 
wówczas nazywała się — oczywiście — 
inaczej, ale była nie mniej rozpowszech 
niona, niż obecnie. A rystokracja, ucie­
kając przed rewolucją przezw ała na 
emigracji ową grę „em igrette".

Czyżby i dzisiaj yo - yo zw iastow ało 
bliskość rewolucji?

Zgon wiceprezesa P.K0.
W nocy z poniedziałku r.a w torek 

źm arł nagle w iceprezes PKO. Józef 
Mokrzyński.

Podziękowanie
Wszystkim tym, którzy przyczynili się do

umieszczenia na terenie fabrycznym _ szli-
fierni Państw. Fabryki Karabinów, tabli­
cy pamiątkowej syna mego ś. p. Kazimierza 
Doby, oraż biorącym udział przy odsłonię, 
ciu teiże. składam tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie.

Zbolała matka JULJA DOBA.

„Inflacja" deK retow a
Od kilku miesięcy społeczeństwo 

polskie nawiedzone zostało istną „bu 
rzą gradową" dekretów rządow ych  
gwoli „uporządkowania stanu praw ­
nego w Polsce". Prawo obowiązują­
ce zmienia się z błyskawiczną szyb­
kością. Idzie nowela za nowelą, 
zmieniając przepisy przed kilku ty­
godniami gruntownie zmienione, uzna 
jąc za wadliwe i wymagające „prze­
nicowania”, co przed chwilą uchodzi­
ło za ostateczny i najwyższy wyraz 
mądrości i techniki ustawodawcy de­
kretowego,

W jednym z ostatnich Dzienników 
Ustaw (Nr. 91 z dn. 26 padziemika 
1932 r.) znajdujemy znowu kilkadzie 
siąt dekretów. Dekrety te poruszają 
mnóstwo dziedzin. Obok spraw po­
datkowych, ustroju samorządu tery­
torialnego i amnestji o bardzo wąt­
pliwej zgodności z uprawnieniem 
Rządu przez Sejm do dekretowania 
(ust. z dn. 17 marca 1932 r. Dz. Ust., 
poz. 165) — ogłoszono tu nowe zmia 
ny w zakresie działania Ministra R°1 
niotwa i Reform Rolnych, organizacji 
urzędów i komisji ziemskich, oraz 
zmiany rozporządzenia Prezyd o za­
gospodarowaniu lasów nie stanowią­
cych własności Państwa i to prawie 
w czterdziestu różnych materjach — 
w dziedzinie niedawno (5 sierpnia 
1932 r.) od samego „gruntu" znowe­
lizowanej specjalnem rozporządze­

niem Prezydenta (Dz. U. poz. 622), w 
którem za jednym zamachem zmie­
niono ponad trzydzieści ustw (m, in. 
leśnictwo) i około sto artykułów, o- 
bowiązujących przepisów prawnych!

Jest to prawdziwa wiwisekcja nie- 
tylko nad przeciętnym obywatelem, 
który w tej powodzi nowych norm 
prawnych nawet nie usiłuje się już 
rozeznać, ale i na fachowych doświad 
czonych prawnikach, którzy dostają 
„zawrotu głowy", zmuszeni dzień i 
noc bezskutecznie śledzić nad „ru­
chem" i „obrotem" wciąż zmieniają­
cych się jak w kalejdoskopie ustaw 
obowiązujących.

To też niezależni prawnicy zaczy­
nają  już coraz ostrzej „kwalifikować" 
ten stan prawdziwej „inflacji" no­
wych przepisów dekretowych.

Prof. dr. St. Gołąb w artykule p, t. 
„Przekleństwo ustaw" („Głos praw a" 
Nr. 8 — 9 z r. 1932) nazywa dzisiej­
sze ustawodawstwo polskie „wydaw­
nictwem perjodycznem", „wydawni­
ctwem chwili". Krytykuje ciągłą 
zmienność prawodawstwa dekreto­
wego, pośpiech i nieprzemyślenie, 
„kapryśność", „pod których wpływem 
nie podoba się (ustawodawcy) to", co 
postanowił dopiero wczoraj, skarży 
się na „gadulstwo“ i „tasiemcoi”a- 
tośó“ nowych norm prawnych W ska­
zuje jasno „klasyczny przykład pra­
wdziwej orgji nowelizacyjnej" rozp. 
Prezyd. z dn. 11 lipca 1932 r. Dz. U.

poz. 622 o unormowaniu właściwoś­
ci władz i trybu postępowania w za­
kresie administracji rolnictwa i re ­
form rolnych, w którem to rozporzą­
dzeniu znowelizowano jednym tchem 
tylko... 33 różne ustawy i rozporzą­
dzenia, a  zmiany niektórych z nich 
obejmują po kilkadziesiąt punktów".

Dr. Anzelm Lutwan, redaktor na­
czelny „Głosu Praw a" w tymże r.ume 
rze (Nr. 8 — 9 z r. 1932) w artyku­
le p. t. ,,0  konfekcji ustawodawczej" 
m in. pisze: „Sypią się lawiną na nas 
ustawy i rozporządzenia z  mocą u- 
staw z biur ministerialnych — niczem 
bilon z mennicy, niczem fabryczna 
konfekcja. Zatarła się też różnica 
między ustawą a rozporządzeniem, 
pozostała zaledwie różnica tytularna 
w nazwie i nagłówkach. Nie rząd 
wydaje rozporządzenia z upoważnie­
nia ustawy względnie parlamentu, 
lecz w rzeczy samej parlam ent wy­
daje tak zw. ustawy z upoważnienia 
rządu. Przedmiotem „obrad" w Sej 
mie są niemal już wyłącznie elabora­
ty  ministerjalne, przyjmowane przez 
stałą większość zazwyczaj bez poprą 
wek en bloc na stkinienie referenta“

Ileż to trudu i czasu trzeba będzie 
poświęcić w przyszłości, ażeby n a ­
prawdę uporządkować chaos upo­
rządkowanego" w ten sposób usta­
wodawstwa !

H Św.

Kto jest odpowiedzialny
za Samorząd WarszawsRi?

Na tern jednak nie koniec. W  ro­
ku 1929 rządząca większość pod­
wyższyła w tajnem (!) głosowaniu 
cenę biletów tramwajowych z 20 gr. 
na 25 gr., z tem, że te 5 gr. mają 
być przeznaczone na zatrudnienie 
bezrobotnych. Podobnie postąpiono 
przy podwyżce ceny wody również 
w 1929 r. Źródła te winny dać ro­
cznie około 8 milj. złotych na ro­
boty publiczne. Niestety, miasto nie 
zatrudnia ani jednego bezrobotnego, 
a odnośne fundusze zjada budżet 
miejski. Niedawno podwyższono o- 
p łaty  za używanie gazomierzów, 
które niejednokrotnie u ludności u- 
bogiej wynoszą miesięcznie tyle, co 
cena zużytego gazu. (

W pada tu nadmienić, że Socjali­
styczny Samorząd Łódzki, pozosta­
jący w o wiele gorszych warunkach 
pod każdym względem, regularnie 
wypłaca pobory, a na miejskich ro­
botach publicznych zatrudnia w se­
zonie 3200 bezrobotnych.

* *
*

Samorząd stolicy nie wypełnia 
swoich najprymitywniejszych obo­
wiązków, dotyczących bezrobocia, 
bezdomności, oświaty i t, p. T akna- 
przykład w porównaniu z r. 1928/29 
wydatki na oświatę spadły o 50%, 
a wydatki na opiekę społeczną, 
zdrowie publiczne i szpitalnictwo o 
35 %, jakkolwiek potrzeby w tym 
względzie wzrosły conajmniej w 
trójnasób,

CO TO MA ZNACZYĆ?
W reszcie dochodzimy co „grube­

go" końca.
Kilka miesięcy temu nastąpiła 

zmiana na stanowisku dyrektora fi­
nansów miejskich. I co się okazało? 
Nowy dyrektor referuje, że deficy­
ty wynoszą nie 25 milj., jak to „urbi 
et orbi“ głosił magistrat, lecz że de­
ficyty płynne wraz z zaległościami 
w poborach wynoszą przeszło 60 
milj, zł. Referat wykazuje, że już 
w korzystnych latach 1928 i 1929 
(pożyczka amerykańska, nadwyżki 
budżetowe i t. d.) deficyt budżeto­
wy wynosił około 8 milj. złotych! 
A więc wszystkie sprawozdania 
miasta oparte były dotąd na fikcji? 
A więc przekraczano budżety bez 
uchwał Rady Miejskiej? Co to 
wszystko ma znaczyć? Obecnie s ta ­
je się zrozumiałem, dlaczego wnio­
ski P. P. S., domagające się nad­
zwyczajnej komisji rewizyjnej- dla 
gruntownego zbadania gospodarki, 
stale były odrzucane przez rządzą­
cą większość. Opinja publiczna cze­
ka na wyjaśnienia tych poprostu 
niewiarygodnych „sprzeczności".

I w tych warunkach większość w 
samorządzie ma odwagę spychać 
odpowiedzialność na Kluby Socjali­
styczne. A któż to jest ta rządząca 
większość? Oczywiście składa się z 
tych ugrupowań, k tóre wspólnie 
w ybrały swoich przedstawicieli do 
prezydjum miasta, t. j. Endecja,

(Dokończenie)

B, B- S. i „Sanacja". Endecja skar­
ży się, że miastu zaszkodziły prze- 
dewszystkiem „demagogiczne” wnio­
ski P. P. S, i Bundu. Wnioski te, na­
turalnie, domagały się uruchomie­
nia robót publicznych, rozszerzenia 
działalności opieki społecznej, zao­
piekowania się bezdomnymi, i brały 
w obronę robotników i urzędników 
miejskich przed zachłannością Klu­
bów rządzących. Niestety, słuezne 
te wnioski upadały zwykle podbru- 
talnemi ciosami rządzącej większo­
ści. Dziwnem więc wydawać się mu­
si, że samo „stawianie" tych wnio­
sków jakoby przyprawić miało go­
spodarkę miejską o bankructwo. 
„Sanacja" prawie że nie bierze u- 
działu ostatnio w tej przykrej dy­
skusji. Nabrała wody do ust i mil­
czy. Najwięcej jednak wesołą „poli­
tykę" stosuje B. B. S. Jakkolw iek 
ma swoich leaderów w prezydjum 
miasta, rozpętało orgję niby to opo­

zycyjnej agitacji przeciw antyrobot- 
niczej (?) większości miasta.

Ta niew ybredna spółka trzech 
klubów (najczęściej przy pomocy 
Klubu Żydowskiego) z impetem, go­
dnym lepszej sprawy, likwiduje go­
spodarkę miejską i podkopuje byt i 
autorytet samorządu, głosząc jedno­
cześnie najwznioślejsze hasła umiło­
wania samorządu i jego spraw.

NOWE WYBORY.
W obec powyższego odpowie­

dzialność stuprocentowa za upada­
jący gospodarczo i politycznie samo­
rząd stolicy spada na połączone klu­
by Endecji, B. B. S, i „Sanacji". Sa­
morząd mogą uratować tylko nowe 
wybory. Tylko większe ść robotni­
cza i pracownicza w Radzie W ar­
szawskiej będzie zdolna zaprowa­
dzić sprawiedliwość i ład.

STEFAN HAUPA.

Z sali sądowej 
Trzy wielkie afery fałszerskie

W arszaw ski Sąd Okręgowy w dal­
szym ciągu rozpatryw ał wczoraj sp ra­
wę dziesięciu fałszerzy monet i bank­
notów, którzy kolportow ali swoie falsy 
fikaty przeważnie wśród drobnych 
sprzedawców narażając ich na  b. do­
tkliw e straty. Z pośród oskarżonych 
kilku odpowiada jednocześnie za usi­
łowanie przekupienia jśw tadków  ich 
procederu.

Druga spraw a: fałszerzy j kolporte­
rów znaczków pocztowych i stemplo­
wych toczyła się rów nież wczoraj. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 15 wspól­
ników afery, skutkiem której skarb Pań­
stwa poniósł straty pól miliona złotych. 
Fałszerzy w ykryto przypadkow o stw ier 
dzając, na jednych z listów podrobioną 
m arkę pocztową. Śledztwo wykazało, 
iż przedewszystkiem  w Warszawie, Ło 
dzi, Krakowie i Poznaniu m asowo sprze 
dawane są podrobione marki pocztowe 
po 25 gr, oraz stemplowe po 50 gr. i 1 
zt. Centrala fałszerzy mieściła się w 
Wiedniu, skąd następnie falsyfikaty by­
ły przewożone do Zagłębia a stąd z 
kolei przedostaw ały się do poszczegól­
nych sklepów.

Ta akcja była zakrojona na szeroką 
skalę, tego dowodem, iż fałszywe mar­
ki kolportowano również w kioskach 
„Lotu" na poczcie. Nie ulega wątpli*wo 
ści wobec tego, że w aferę zenieszane  
by’y i osoby wysoko postawione, ale 
zdołały one ukryć się z powodu — jak 
tw ierdzą w ładze śledcze — zbyt w cze­

snego ogłoszenia szczegółów śledztwa 
przez prasę łódzką.

W  stosunku do kupców warszawskich 
którzy tłumaczyli się, iż nie wiedzieli, 
że sprzedaw ane przez nich m arki są 
fałszywe o otrzymywali je w komis od 
osób o nieznanych przew ażnie nazwis­
kach — zastosow ano wczoraj ustawę o 
amnestji. Zeznawali wobec tego w  cha­
rak terze  świadków a na ławie oskarżo­
nych zasiadło tylko kilku dostawców.

Również wczoraj odpow iadał w dal­
szym ciągu przed sądem niejaki Jakób 
Iber, pokątny doradca, któremu akt o- 
skarżenia zarzuca niezwykłe skompliko 
w ane fałszerstwo dokumentów.

Kiedy w 1925 roku zm arły Stanisław  
Szewczak zapisał żonie dożywocie a 
rodzinie kamienicę na Bródnie, w ten­
czas żona Szew czaka w ystąpiła o oba­
lenie testam entu a poszukując obrońcy 
trafiła  na pokątnego doradcę Ibera, któ 
ry  sprawę tak  poprowadził, że sam 
stał się w łaścicielem  spornego domu, a 
mianowicie sfałszował rew ers r.a po­
życzkę, k tórą  rzekomo Szewczak za­
ciągnął, rew ers ten  przedstaw ił w Są­
dzie, uzyskał ubezpieczenie pożyczki, 
na nieruchomości, wystaw ił z kolei k a ­
mienice^ na licytację i sam ją kupił. Iber 
znalazł się na ławie oskarżonych w e­
spół z żoną Szewczaka, k tóra  drogą róż 
nych machinacji chciała wvwła szczyć 
rodzinę męża i w padła w sidła Ibera.

W yroki w tveb trzech soraw ach spo 
dziewane są późnym wieczorem.

Rok więzienia za kradzież gazu
Kontroler gazowy wykrył w mieszkaniu 

Lejby Seniora przy ul, Świętojerskiej o- 
szukańczą instalację gazową, która narazi­
ła gazownię warszawską na około 2 tysią­

ce zł. straty. Wczoraj warszawski sąd O- 
kręgowy skazał nieuczciwego konsumenta 
na rok więzienia i odebrał mu prawa oby­
watelskie na lat 5.

Przegląd prasy
JESZCZE JEDEN KARTELI

To dopraw dy szczyt wszystkiego! Le 
dwo się zakończył ów „sanacyjny" Ty­
dzień Rolniczy, na którym  takie gromy 
na karte le  rzucano, jeszcze wszyscy w 
pam ięci mamy tasiem cowe artykuły  an- 
tykartelow e rządowych dzienników, do 
piero wczoraj przedstaw iono p. premje- 
low i rezolucje niedzielnego zjazdu sa­
nacyjnych rolników  wypowiadające się 
przeciwr polityce kartelow ej — ’ oto 
dowiadujemy się z „Gazety Warszaw­
skiej" i ABC,, że w łaśnie tw orzy się 
nowy kartel kawowy!

W ciągu krótkotrw ałej „akcji" anty- 
kartelow ej demagogów sanacyjnych — 
tw orzy się już drugi karte l: pierwszy — 
browarniczy, a te raz  znów drugi kaw o­
wy.

Ale to nie wszystko! Podobno jak do 
nosi ABC. organizuje ten  nowy kartel 
sam p. pos. Polakiewicz, jeden z najważ 
niejszych przywódców grupy rolniczej 
BB. Najpierw nagadało się rolnikom o 
szkodliwości karteli, a potem  się je 
tworzy. Niecna komedja — doprawdy.
FIASKO TYGODNIA ROLNICZEGO.

Ale na tych sanacyjnych komedjach 
poznano się już wszędzie. W terenie ze 
b ran ia  organizowane z okazji tego ty ­
godnia przekształcały  się na zebrania 
dem onstracyjne przeciw  ich organizato 
rom „sanacyjnym". A reklam ow any 
Zjazd w Warszawie też skończył się 
„fiaskiem". Nie musiało być w esoło 
jego aranżerom , skoro prorządow y „Ex 
press Poranny" nader smętne wyniósł 
w rażenia z przebiegu obrad „sanacyj­
nych" rolników. T ak oto pieczętuje „Ex 
pres" niepowodzenie całej imprezy: 

Wśród wszystkich zjazdów najniklej- 
szy, najskromniejszy, najpotulnieiszy — 
to zjazd przedstawicieli znajdującej się 
w najcięższej opresji materialnej ludno­
ści rolniczej Polski, stanowiącej przygnia 
tającą większość narodu.

Gdyby zjechali do stolicy polscy fi­
lateliści karaimi, czy właściciele fokster- 
rierów, byłoby ich więcej znać”. 
Dywersyjna więc próba skierow ania 

uzasadnionego rozgoryczenia rolników 
w' łożysko obojętne dla rządzącego o- 
bozu — spaliła na panewce, Nie udało 
się niezadowolenia wiejskiej ludności 
odwrócić od rządu i jego większości sej 
mowej f skierować gdzieś na boczny tor

NIEUDOLNE NAŚLADOWNICTWO. 
Nie, ci Niemcy to  tępy naród. Tak 

się już nasza „sanacja" cieszyła, że ▼. 
Papen jota w  jotę naśladuje marsz. Pił 
sudskiego, że podobnie w yraża się o 
dem okracji i parlam entaryźm ie, te w  
taktyce swej w zoruje się na „sanacyj­
nych", w ypróbowanych w zorach. Tak 
chwalono tego von Papena i jego rząd! 
—A tu tymczasem niem ieccy uczniowie 
okazują się niepojętnymi. Nietylko nie 
sfałszowali w yborów do parlam entu, a- 
le i w spraw ie t. zw. w ychowania pań­
stwowego mają jakieś opaczne poglądy 
Nie nauczyli się jeszćze wszystkiego, a 
takie piękne mają wzory. Coś niecoś 
w praw dzie zastosowali z naszej „rado­
snej twórczości", ale tego, czem jest 
„państwowe w ychowanie" — nie zro ­
zumieli.

Bo oto. jakie to herezje ośmiela się 
głosić m inister spraw  w ew nętrznych— 
von Gay! w wydanym przez się okólni 
ku na tem at „wychowania państw ow e­
go". Trochę niby wzoruje się na na­
szych w tej kwestji pomysła ch, ale znać 
zupełnie nie zgłębił, nie pojął istotnych 
myśli, jakie u nas na ten tem at wygło­
sili pp. mir.. Jędrzejew icz, Jaw orska  ł 
inni: ,

P. von Gayl pisze: (cytujemy według 
„Kurjera Warsz."): »

„Wychowywać młodzież w duchu naro 
dowym i państwowym to znaczy wycho­
wywać ją w duchu służby, w duchu od­
powiedzialności i ofiarności wobec cało­
ści".
Tak wobec całości, a nie obozu współ 

pracowników, I ani słowa nie pisze v. 
Gayl o kulcie jednostki.

A dalej to już niem iecki m inister po­
czyna sobie niczem jakiś zw yrodniały 
partyjr.ik i pisze:

„Jeżeli każda większość parlamentarna 
i każda nowa koalicja rządowa zedhce 
bezwzględnie przepr*>wdzać swoje stano­
wisko także i na terenie szkolnictwa, to 
wyniknie stąd stały niepokój wewnętrzny 
i skrępowanie swobody osiobistej nauczy­
cieli i uczniów, które uniemożliwią wszel 
kie wychowanie. Stanowczość partyjna 
w polityce personalnej, partyjnie zabar­
wione doświadczenia szkolne, wprowa­
dzanie partyjnych podręczników i szereg 
innych podobnych błędów na terenie po­
lityki szkolnej, wzbudziły głęboką nieu­
fność do szkoły państwowej".
Doprawdy niepojętny i tępy naród są 

ci Niemcy. Gdyby tak i von Gayl był 
nauczycielem lub starostą  w Polsce i 
takie wygłaszał poglądy — napew no 
dostałby dymisję, albo ze względu na 
znaną łagodność naszych władz, wobec 
istniejących okoliczności łagodzących 
zostałby przeniesiony na Kresy, oczy­
wiście z pewną degradacją. S-ek.
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Francuski plan rozbrojenia
G enewa, 14 lis to p ad a  (ATE). P lan  

francusk i, k tó ry  zo s ta ł tu  dziś opub li­
kow any. z a w ie ra  nas tęp u jące  myśli p rze 
w odnie: 1) og ran iczen ie  zbro jeń  w  myśl 
a r t. 8 p a k tu  Ligi N arodów , m oże jedy ­
n ie  n as tąp ić  p rzy  uw zględnien iu  w aru n ­
ków  każdego  z państw , o raz  gw arancyj 
bezp ieczeństw a , 2) p ropozycja  p rez y ­
d en ta  H oovera, aby głów nym  celem  
konferencji rozbro jen iow ej było  zm niej­
szen ie  bron i zaczepnych , zna lazło  ogól­
ne uznanie. F ra n c ja  p roponu je  sto p n io ­
w o og ran iczen ie  zbrojeń , k tó re  b ie rze  
pod uw agę w aru n k i po lityczne i te c h ­
n iczne każdego  k raju  i u tru d n ia  p o lity ­
kę zaczepną . R ozw iązan ie  to  pozw oli 
rozstrzy g n ąć  p o stu la ty  n iem ieck ie  w 
sp raw ie  rów ności zbrojeń.

R ozdział 3-ci p ro jek tu  do tyczy  państw  
eu rope jsk ich  i p rzew idu je porozum ienie 
n a tu ry  po litycznej i w ojskow ej z uw zglę 
dn ien iem  ich sytuacji geograficznej. P o ­

rozum ien ia  te  b ęd ą  m ia ły  n a  ce lu  u s ta ­
len ie  p ra w a  do w zajem nej pom ocy na 
w ypadek  napaśc i. U sta len iem  n a p a s t­
n ik a  zajm ie się specja lna  kom isja, k tó ­
rej sk ład  będzie m ianow any  podczas 
pokoju  p rzez  rząd y  z g rona dyplom atów  

i a t ta c h e  m ilita ires, W szyscy  u czes t­
n icy  konw encji b ęd ą  się m usieli zobo­
w iązać do uznan ia  ogólnego arb itrażu .

W  raz ie  n ieuznan ia  w yroku  rozjem ­
czego rozstrzyga  R ada  Ligi N arodów , 
k tó ra , co jest w ażne, pow eźm ie sw e 
decyzje w iększośc ią  głosów, a nie jed ­
nom yślnie. P lan  francusk i p rzew iduje 
jedno lity  system  armij narodow ych, 
o p arty  n a  k ró tk ie j służbie w ojskow ej.

A rt. 5 -ty  do tyczy  zakazu  sam olotów  
do bom bardow an ia  i um iędzynarodo­
w ien ia  lo tn ic tw a  cyw ilnego, k tó re  m o­
głoby bvć oddaw ane do dyspozycji L i­
gi N arodów .

„Złośliwa opozycja", czy uzasadniona krytyka?
Gospodarka „radosnej twórczości" w Sochaczewie

Bawaria ostrzega
Berlin, 14 lis to p ad a  (ATE). R ząd  b a ­

w arsk i ogłosił dziś pó łu rzędow e ośw iad 
czenie, w  k tć re m  stw ierdza, iż w  o s ta t­
nim  czasie  po jaw iają  się pogłoski o m o­
żliw ości ponow nego ro zw iązan ia  R e ich ­
stagu. R ząd  R zeszy  nie zap rzecza  tym  
pogłoskom , an i też  ich nie po tw ierdza.

N ależy jednak  z ca łą  stanow czością p o ­
w iedzieć. że ponow ne rozw iązan ie  
R eichstagu  by łoby  rów noznaczne z k a ­
ta stro fą  N iem iec. Byłoby to  puszczenie 
isk ry  do m agazynu m łH o w a n e g o  p ro ­
chem .

Mowa tow . 0 . Bauera
W iedeń, 14 lis to p ad a  (PAT). N a zjeź- 

dzie austrfack ich  socjalnych d em o k ra­
tów  pos. O tto  Dau e r w ygłosił p rzem ó­
w ienie na te m a t obecnej sy tuacji poli- 

- '■'--"■tmctwa w  naj­
bliższej przyszłości. A u strja  —  p o w ie­
dział m ów ca —  jest k rajem  małym , u- 
bogim, bezbronnym  i ca łkow ic ie  za leż­
nym  od zagran icy . A u strja  jest o toczo ­
na p ań stw am i p rzec iw n em i rządom  d e­
m okratycznym . P ro le ta r ia t au s trjack i 
m a p rze d  sobą ciężk ie  zadan ie  b ro n ie ­
n ia te j w yspy  dem okracji. T ak  m ały  
kraj, jak  A ustrja , n ie  p o tra fi oczyw i­
ście w prow adzić  u sieb ie ustro ju  socja­
listycznego . O bronę dem okracji udało  
si<? p rzep ro w ad z ić  w  w alce  z H eim w eh- 
rą  w  i. 1930 p rzy  pom ocy k a r te k  w y ­
bo rczych  O becn ie szykuje się do a ta ­
ku  h itleryzm , zorgan izow any  n a  sposób 
p rusk i D em okracja n iem iecka s ta ła  się 
z w łasnej w iny n iezdo lna do  p rz e p ro ­
w ad zen ia  żadnej akcji. R eak c ja  n iem ie­
ck a  p o trw a  jeszcze p rzez  szereg  lat. 
T raged ja  N iem iec s ta ła  się w A ustrji 
parod ją . B urżuazja au s trjac k a  p rag n ę­
łaby  naś ladow ać n iem iecką burżuazję, 
jest jednak  zbyt słaba. Proletariat au­
strjacki stoi na gruncie dem okratycz­
nym, przygotowanym  jest jednak od e­
przeć zamach reakcji w ew nętrznej.

Dr. B au er ubo lew a nad  tern, że k o ­
m uniści w idzą w  soc ja listach  sw oich

ROBOTNIK niew ykw alifikow any poszu. 
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty dla M. Ka- 
m ińskiego, Brylow ska 39 m. 14 lub do A d­
m inistracji „Robotnika'1 dla , N iew ykw alifi­
kowanego".

g łów nych p rzeciw ników  i zw alczają 
ich n ielo jaln ie , zam iast dążyć do u tw o ­
rzen ia  jednolitego fron tu  p ro le ta ria tu . 
Dr. B au er zaznacza, że fron t ta k i da 
się osiągnąć ty lko  w  d rodze rokow ań  
m iędzynarodów ki zurychskiej z m o­
skiew ską, W  dalszym  ciągu swojej m o­
w y zapow iada dr. Baue'r w alk ę  p rz e ­
ciw ko gab inetow i Dollfussa, z a rz u c a ­
jąc mu, że w  gabinecie  jego zasiadają  
faszyści i że dąży on do w prow adzen ia  
d yk ta tu ry .

Co słychać na swiecie
165 OFIAR REKINÓW.

D zienniki now ojorsk ie podają szcze­
góły strasznej k a ta s tro fy  cyklonu na 
K ubie. Z pow odu zalew ów  i p o w o ­
dzi na te ren ach  zalanych pojaw iły  się 
rek iny . P rzeszło  100 osób poniosło 
śm ierć w  w alce z tem i po tw oram i m or- 
skiemi. D otychczas w ydobyto  165 zwłok 
ofiar rekinów .

KUKURYDZA DLA CZECHOSŁO­
W ACJI.

Celem zm niejszenia klęski głodowej 
rzącf czechosłow acki pozw olił na p rzy ­
w óz 2500 w agonów  kukurydzy  z Ru- 
munjł. Z b ió r , tegoroczny kukurydzy w 
C zechosłow acii był zły i nie w ystarczy  
na pokrycie  po trzeb  p ó ł miliona m iesz­
kańców  Rusi P rzykarpack ie j, k tórych 
głów nem  pożyw ieniem  jest k u k u ry d za

POŻAR PAROW CA „HOOFT11

W  porcie  am sterdam skim  w ybuch! po 
żar w ielk iego parow ca ,,H ofet“ o p 'je -  
m ności 15.000 ton. P arow iec spłonął 
całkow icie. S tra ty  w ynoszą k ilka miljo- 
nów  guldenów.

Książka o więziennictwie
N areszcie.
N areszc ie  p ie rw sze  szeroko  zak ro jo ­

n e  n au k o w e dzieło  o w ięziennictw ie. 
M am  na m yśli ,P o d staw y  N auki o W ię  
z ien n ic tw ie", k siążkę L eona Rabinwwi- 
cza, k tó ra  w łaśn ie  ty lko co u k az a ła  się 
u G e b e th n e ra  i W olffa.

W ita  się to  dz ie ło  z  uczuciem  ducho­
wej ulgi.

Bo w ięz ienn ictw o  p rze s ta ło  być w 
Polsce problem em  publicznym ; naw et 
naukow ym . S ta ło  się u ta jonym  kom plek  
sem m yślowym . P raw dą , szep tano  na 
ucho w  taiem niczych k ą tach  publiczne 
go życia. N asi uczeni s trzeg ą  się tego 
n iebezp iecznego  tem atu , k tó ry  och­
rzczono  m ianem  „tem atu  kom unistycz­
nego” .

P. L eon  R abinow icz, docen t w olnej 
w szechnicy  polskiej, p rze ry w a  to  sprzy  
s iężenie m ilczenia p isząc  k siążkę o li­
n iach  rozw ojow ych, system atach  w ię ­
ziennych  i ro li w ychow ania w  now ocze 
snem  w ięziennictw ie.

Interesuje nas specjalnie to ostatnie 
zagadnienie i dlatego poświęcim y mu 
w ięcej uwagi.

P. R ab inow icz jest teo re ty k iem  opty  
mizmu w ięziennego. W ierzy  w  rolę w y­
chow aw czą w ięzienia przyszłości; w ię­

f Na posiedzeniu  R ady M iejskie; w  So­
chaczew ie ro zp a try w an a  by ła spraw a 
likwidacji M iejskiei Kasy Oszczędności,
k tó ra  sw oją go sp o d a rk ą  doprow adziła  
do olbrzym ich s tra t. W ynoszą one coś 
około  70.000 zł., co n a  m iejscow e s to ­
sunki jest n iesłychan ie dużo. Od po ­
czątku  istn ien ia  kasy  nie robiono b ilan­
sów, w ięc s tra ty  m ogą być naw et i w ię 
ksze.

K toś tu  zaw inił —  ktoś musi odpo­
wiadać. R ada m iejska przynajm niej jej 
w iększość jest sprawczynią tej gospo­
darki. W iększość R ady w y b ra ła  „kw ia t 
swojej je lity" do R ady K asy i Z arządu: 
p. burm istrz  Koperkiewicz, jako  d y re k ­
tor, w ice-burm istrz  i cz łonek  w ydziału 
pow iatow ego p. Suszyński, jako nacze l­
nik ;w Ratfziie K asy i Komisji rew izyj­
nej p rzew in ął się ca ły  kw ia t in te ligen­
cji R. M. —  p. Przedpełski W . — Akad. 
H andlow a; D y rek to r prochow ni —  p. 
Brzozowski; in spek to r sam orządu  — p. 
Ciurlik; D yrekttfr K asy Chorych — p. 
Korjer, m istrz  szew oki p. Zielonkie- 
wicz, prezes spółdzielni rolniczej p O- 

; sicki, m istrz  m u rarsk i p. Bal as i w ielu  
innych, ba n aw e t p rzez  jak iś czas s ta ­
ro s ta  p. Randl, k tó rem u  R ada K asy  u- 
chw aliła  200 zł, miiesięczn:e, jako p rz e ­
w odniczącem u. W szystko  to  są fil” -y 
m iejscow ego B. B. W iększość Rady miej 
skiej.

I tak ie  fiasko po trzech  la tach  , tw ó r­
czości”, 70.000 zł. rzucili jak w błoto, 
a ty  p ła tn iku  p łać podatk i, pokryw aj 
cudze w iny, bo oni „n ietfopatrzy li” . 
„przeoczy! ”, b u ch a lte r z rob ił naduży­
cie, ale p o b ie rać  pensji to  żaden  „nie 
p rzeoczy ł” , — n aw et członkow ie komi- 
sji rew izyjnej zw racali się do Rady, a- 
żeby im p łacić  za czas pośw ięcony „ re ­
w izji” .

A te raz , bez rum ieńca w stydu  ci p a ­
now ie przychodzą do tejże R ady i m ó­
w ią, że są nadużycia, że są duże s tr a ­
ty  i trzeb a  n a  gw ałt likw idow ać, ale jak 
P P S  sta le  w skazyw ała , że tam  się  źle 
dzieje, to  panow ie z w iększości byli obu 
rzen i, m ów ili że to  oszczerstw o', że to 
złośliw a opozycja. Cóż te ra z  p an o v /e , 
czy była to złośliw a opozycja, czy  s ło ­
wa prawdy?

P. P. S. ogłosiła  w niosek , a- 
żeby  p u n k t te n  zdjąć z porządku  d z ien ­
nego, poniew aż nie m ając b ilansów  R a­
da n ie w ie, co likw iduje, jakiie są  fak ty  
czne s tra ty  i nadużycia. Cyfry czy ta­
ne  z k a r tk i p rzez p. burm istrza  nikogo 
nie obow iązują, a pow inny być złożone 
6 ’la rse , sp raw dzone i podp isane p rzez  
w ładze Kasy, w inni zaś pociągnięć’ do 
odpow iedzialności. Naturalnie, że w ię­
kszość Rady, na czele z p. burmistrzem  
i całą „elitą um ysłową11 nie zgodziła się  
na ten wniosek.

B urm istrz  referu jąc  o konieczności 
likw idacji, zapew niał pp. radnych , że

P. P rezy d en t
na po owaniu

W  dniu dzisiejszym  p. P rezy d en t R z e­
czypospolitej w yjechał specjalnym  p o ­
ciągiem  do C ieszyna w  to w arzy stw ie  
p rzed staw ic ie li rządu  oraz korpusu  dy­
plom atycznego. k tó rzy  w ezm ą udział w 
polow aniu  w  lasach  K om ory C ieszyń­
skiej (Press,).

zienia, k tó rem  będą rządzili pedagog i 
lekarz.

U czeni zaw sze ucieka ją  w  p rzyszłość 
m ów iąc, że ich k ro ’estw o myśli nie z 
tego jest św iata. Je d n a k  w  tak ie j e k ­
spedycji naukow ej w p rzyszłość n ie  i 
w olno zrzucać z p o k ładu  p rak tycznych  
dośw iadczeń, usta lonych  pew ników  i 
ustro jow ych praw d.

Dziwne, jak  m ożna w  w ielk iem  n auko  
wem  dziele o w ięz ienn ictw ie m ów ić o 
w ychow aniu  w ięźnia, p rzestępcy , p o ­
m ijając ta k  podstaw ow ą p raw d ę  u s tro ­
jową, że najw iększa część w ięźn iów  - 
p rzestęp có w  jest w ięziona poraź  p ie rw  
szy nie z b rak u  w ychow ania —  ale 
chleba.

T a  p raw da, k tó ra  musi być p o d staw ą 
każdego  system u w alk i z p rzestęp s tw em  
zo s ta ła  w om aw ianej książce zupełn ie 
przem ilczana. A p rzecież  o p a r te  n a  niej 
w nioski końcow e mafą olbrzym ie zn a ­
czenie p rak ty czn e . W ynika z nich, że 
w ięzien ie przyszłości nie m oże się o- 
gran iczać do tro sk i o c h a ra k te r  i w y­
chow anie w ięźnia. Pow ie tu  au to r: ale 
fo już n ;e należy  do zak resu  w ięz ien ­
nictw a. O to  w łaśn ie  idzie że naw et 
w alczący  z p rzestępstw em , a n ie  z 
p rzestęp cą , w ięziennik  nie chce wyjść 
poza szare mury sw ego ograniczonego

w arsz ta tu  p racy . U znał już, że p rz e s tę ­
pstw o jest chorobą spo łeczną, k tórej 
m ożna zapob iec i z k tó rej m ożna w yle­
czyć. Uzna} już, że w ięzien ie jest jak ­
by szp ita lem  społecznym  w ięziennik  le 
karzem  socjologiem  i psychologiem , a- 
le nie uznaje pac jen tów  poza w ięz ie­
niem  w ołając :to do m nie nie należy.

A do kogo to  m a należeć?
M ówi się. że tru d n o  znaleźć p rak ty cz  

ne rozw iązanie tego rodzaju  zasady, w 
k tó re j opuszczający zak ład  k arn y  p rze ­
stęp ca  pozostan ie  p rzez jakiś o k res  nie 
ty lko  pod m oralną ale m ateria lną  o p ie ­
ką p ań s tw a  i jego organów . Te tru d n o ­
ści są ty lko  b rak iem  in icjatyw y i rozm a 
chu społecznego. Czy w ram ach  sy s te ­
mu progresyw nego, w k tó rym  w ięzień  
kolejno przechodzi ro zm a ite  szczeble 
k a ry  aż do w arunkow ego  zw olnienia, 
n iem a m ieisca na s tan  pośredn i w  k tó ­
rym państw o  da w arunkow o  zw olnio­
nem u m ożność p rac y  na w olności. A 
śro d k i?  Środki dadzą źród ła , k tó re  d a ­
ją środk i na inne „konieczności p a ń s t­
w ow e".

J e s t  to  cen tra ln y  p ie rw szorzędny  
problem  przysz łego  penitencjaryzm u. 
Tern dziw niejsze, że k siążka o w ięz ien ­
n ic tw ie  p rzyszłości w  zupełności go 
przem ilcza.

N iem niej jednak, k s ią żk a  docen ta  Ra 
binow icza jest bardzo  pow ażnym  funda 
m entem  pod naukow ą lite ra tu rę  w ię­
zienn ic tw a. J e s t  zarazem  o s trą  i b ez­

(Kor. w łasna).

w ydział pow iatow y postanow ił „poda­
ro w ać"  30.000 na pok rycie  s tra t  i kasę 
przy jąć (co za harm onja), w ięc trzeba  
jaknajspieszniej likw idow ać; poniew aż z 
każdym  dniem  są w iększe stra ty . J e ż e ­
liby R ada m iejska zgodziła się na likwi 
dację p rzed  m iesiącem , to  w ydzia ł p rze 
ją łby  k asę  z c a łą  s tr a tą  a te ra z  zorjen- 
to w ał się, że s tra ty  są zby t duże.

P y tan ie , czy sejm ik zgodził się na da 
nie tak iego  p o ręczen ia  i będzie p o k ry ­
w a ł cudze s tra ty  —  p rzecież m a swoje 
po trzeb y : drogi, odw odnien ie, szko ln i­
c tw o  i t. p. C iekaw a jest e ty k a  p. bur­

mistrza, jako sam orządowca, który go­
tów  byłby „uszczęśliw ić” w ydział sej­
m ikowy, gdyby tamten nie zorjentował 
się, jaki dorobek mu m iasto przekazuje.

W szystkie te  zabiegi są zresztą zro­
zumiałe; zrozum iałe jest, że p. bur­
mistrz tak obszernie tyle razy i tak go 
rąco przem awiał za likwidacją, bo to 
jest zmora, która dusi p. burmistrza, 
w ice burmistrza i całą kompanię i nie 
daje jej pokoju ;oni stali na czele tej 
instytucji, oni— czynne filary BB.— i w i 
dzą teraz rezultaty swojej „radosnej 
twórczości".

Echa dawno minionej przeszłości

Rokrocznie w  listopadzie obchodzona 
jest w  Londynie w  ramach św ięta ludo­
w ego rocznica udaremnionego zamachu 
bombowego w  roku 1605. Spiskow iec  
Guy Fawkes zam ierzał w ów czas na 
czele  kompanów w ysadzić w pow ietrze

parlament, zosta ł jednak Schwytany I 
wraz z  towarzyszam i stracony. Na na­
szej ilustracji w idzim y tych sp iskow ­
ców  —  oczyw iście w  postaci kukieł, na 
chw ilę przed spaleniem.

Obrazki ze świata

Na ulicach m. P ary ża  a  zw łaszcza na 
w ielk ich  bulw arach  pojaw iają się coraz 
częściej p rzenośne prow izoryczne k ios­
ki, w  k tó rych  m łodzi adepci sztuk p la ­
stycznych, nie m ający m ożności d o s ta ­
n ia  się do w ielkich salonów  paryskich ,

sp rzedają  d z ie ła  swych rąk i tfucha.
Na ilustracji naszej widzim y taki 

k iosk, w  k tó rym  kilku m łodych mala­
rzy  z w idocznym  humorem sprzedaje 
sw oje u tw ory.

w zględną k ry ty k ą  w spółczesnego w ię­
zienn ic tw a i —  w ięzienników :

„...Chodzi jedynie o atm osferę, d ’a w ię­
źnia, w stosunku do więźnia. gdvż 
w łaśn ie w  tej atm osferze ma on być  
wychow any.... Podobnie jak istnieie  
pow ietrze, które rozszerza płuca i in­
ne, ktpre je zwęża, podobnie ist­
nieją również środowiska, które um o­
żliwiają sw obodny rozrost osobow ości 
ludzkiej i inne iktóre go tamują i. do pew ­
nego stopnia uniem ożliwiają. Zbyteczne  
dodaw ać, że środow isko w ięzien ne nale­
ży do drugiej kategorii... W dzisiejszym  
ustroju penitencjarnym , w szystko sprzy- 
sięga się  przeciw  w ięźniow i w szystko  
zw ęża i ścieśnia jogo jestestw o; dom inu­
jącą rolę grają tu elem enty żyw e jako 
w chodzące w bliższą styczność z osobą  
więźnia, docierające najgłębiej do jego 
duszy.

Jasną jest r z e c z ą ,/ż e  odnoszenie się  
obecnych dozorców  do w ięźn iów  'tw arzą  
nietyliko atm osferę utrudniającą d zia ła l­
ność w ychow aw czą, ale wprost 'ą un ie­
m ożliwiającą; nie cele popraw y mają oni 
na oku, le c z  utrzym anie ciszy i porządku  
w  zakładzie, a akcja ich zw rócona jest 
wyraźnie przeciw  w ięźniow i, uw ażanem u  
za elem ent krnąbrny i niebezpieczny, Ka 
żdy ludzki odruch w ięźnia, każdy poryw  
i silniejsza reakcja, uw ażane są za m ani­
festacje wrogie i ogrom nie podejrzane; 
w ytw arza się tym sposobem  u dozorców  
psychologia  traktow ania  w ięźn ia , jak

niebezpiecznego wroga, którego wszelkie 
przejawy żywotności muszą być bez­
względnie tłumione jako wykroczenia 
przeciw duchowi regulaminu. Idea­
łem staje się najdalsze zastosowanie re­
gulaminu, tego regulaminu, który dla wię 
źnia streszcza się w trzech słowach: „Za­
brania się żyć!".

Atmosfera zakładu przesiąka powołf tą  
nieustanną cichą walką dozorcy * więź­
niem i odznacza się z jednej siroey <hn 
chem gnębienia i ucisku, z d-uguj ro»- 
paczliwego i głuchego oporu...”

N ależa łoby  ten  rozdz ia ł p rze d ru k o ­
w ać i rozlep ić w  k o ry ta rzach  w ięz ien ­
nych, m ożeby się dozorcy  w iezie* i ich 
w ychow aw cy opam ięta li n a  chw ilę, —  
przypom inając sobie swoje zadan ia  l 
ro le  w w ięzieniu , A  w łaściw ie  szkoda 
trudu .

„...reforma systemu wyszkolenia per­
sonelu więziennego staje się naczeUnem 
zadaniem obecnej polityki penitencjarnej 
szczególnie ze względu na nieprzeciętnie 
niski poziom tego personelu Według e- 
merykaóskiego psychiatry Adlera, dzi­
siejsi dozorcy więzienni tak się nadają 
do swej misji penitencjarnej iak służący 
i pomywacze okiem szpitalnych do zabie­
gów chirurgicznych...”

G dyby ty lko  dozorcy  w ięzienni! D a­
libyśm y sobie z nim i radę!

Dr. Józef Loos.
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Obrazki z ulic Warszawy
Nędza... g ł ó d

Je d en  z naszych czytelników przy 
niósł opis faktów, przejmujących 
w  swej grozie, a niestety, tak  b ar­
dzo codziennych. Setki podobnych 
dzieją się codzień na ulicach W ar­
szaw y — i to  jest najcięższe oskar­
żenie.

Dnia 11 b. m., w dzień św ięta nie­
podległości, do mleczarni „Warszawian- 
ka“ róg Szpitalnej, weszła kobieta lal 
40, z niemowlęciem na ręku.

Nędzne jej ubranie i wychudła po­
stać  świadczyły o biedzie, k tó ra  w pro­
w adziła ją tu po jałmużnę. I rzeczyw i­
ście podeszła do bufetu i, wyjąwszy 
buteleczkę, poprosiła o mleko dla dzie­
cka. Jakiem że oburzeniem została 
przyjęta, że śmie prosić o mleko. W ska 
zano jej drzwi, każąc natychm iast 
wyjść... Jednak  kobieta o wyschniętych 
z  nędzy piersiach, nie m ająca kropli 
mleka dla dziecka, nie ustąpiła, prosiła 
nadal o mleko. W ówczas siedzący za 
stolikiem posterunkowy p. p. z własnej 
inicjatywy podszedł do kobiety i zażą­
dał, by opuściła lokal, lecz i to nie po­
mogło. Zdławionym od łez głosem p ro ­
siła o mleko...

W reszcie, aby pozbyć się nędz ark5, 
dano jej w  buteleczkę trochę herbaty, 
podczas, gdy goście w tym samym cza­
sie  pili mleko. O to obrazek z życia co­
dziennego, lecz jakże boleśnie charake- 
rystyczny: Jak i wylew oburzenia n a s tą ­
pi# ze strony bufetowej, kasjerki i w re­
szcie... ze strony policjanta! To było w 
m leczarni, w  cieple, nic też dziwnego, 
że ludzie ci nieczuli byli na chłód i 
głód innych.

Ale i na ulicy M arszałkowskiej m ię­

dzy ul. M oniuszką i Świętokrzyską w i­
działem tegoż dnia siedzącą kobietę 
lat 24 z  baraków  przy ul. Okopowe 59 
Stanisław ę W iktorek z dziewczynką 
lat 5 i chłopcem lat 3. Trójka nędzarzy 
skulonych z chłodu na asfalcie, w o- 
czekiwaniu grosza od przechodniów!.

Zatrzymałem się przed nimi, sięgając 
do portm onetki. Przystanął ten  i ów z 
przechodniów i zrobiło się zbiegowi­
sko z 30 osób. Pytałem  kobietę o naz­
wisko, o środki utrzym ania, o męża, 
k tóry  jest m urarzem  bez pracy. S łu­

chali wszyscy o jej biedzie; ba... w i­
dzieli sami: m atka z dwojgiem dzieci 

na bruku, bez słow a prośby siedzi : 
czeka na zmiłowanie ludzkie, bo od 
dwuch dni nie jedli.

Zaproponowałem obecnym, by w 
dniu Święta Niepodległości złożyli się 
po dw adzieścia groszy, wziględnie choć 
po kilka groszy. Nikt nie pośpieszył z 
pomocą, nikt nic nie dał. W ytwornie 
panie i panowie szybko się rozchodzi!;. 
Jeden  tylko człow iek sięgnął do kie-

R. K.

Nowa organizacja 
robotnicza w Grodnie

(Kor. w łasna).
W G rodnie pow stał oddział związku 

chemicznego, do k tó rego  przystąpili 
robotnicy Huty Szklanej.

Miejscowa klasa robotnicza coraz le­
piej rozumie, że ty lko przez masową 
organizację zdoła się obronić i p rzy­
spieszyć zgon kapitalistycznego ustroju.

Na zebraniu organizacyjnem pano­
w ał nastrój, pełen w iary w zwycięstwo 
proletarjatu . W znoszono okrzyki na 
cześć międzynarodowej solidarności ro ­
botniczej, na cześć Rządu Robotniczo- 
Chłopskiego i przeciw  dyktaturze.

sze-ni..

Tragedia bezrobotnych nędzarzy
Znowu śmiertelne wypadki na „bieda-szybie"

„Polonia" donosi:
Wczoraj w  godzinach przedpołudnio­

wych w  Katowicach rozeszła się wieść 
o strasznej katastrofie na „bieda szy­
bach", znajdujących się obok cegielni, 
należącej do kop. „Ferdynand" w K a­
towicach — Karbowie.

Pierw sze w ieści głosiły, że w kata­
strofie tej poniosło śmierć 4 bezrobot­
nych. Okazało się, że śmierć poniósł 
bezrobotny Karol Szostok, bezrobotny 
Jan Rybicki zaś doznał bardzo ciężkich 
okaleczeń.

Przy cegielni w Katowicach - K a rb v  
wie znajduje się olbrzymi dół, z k tó re ­
go cegielnia w ybierała glinę na wyrób 
cegieł. Z jednej strony dołu znajduje 
się ściana, wysokości około 25 m tr , skl a 
dająca się z olbrzymich kamieni. Pod

r„PU Tipw K A “ \„ B E Z D O M N I "  ( *ziżń- ,
n a jn o w sz y  so w ie c k i f ilm  d źw iąk o w y

D Z I Ś  P R E M J E R A !

w Kinie „ A T L A N T I C
Początek o godz. 4, 6, 8, 10.
Djalogi w  języku rosyjskim.
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Hołd robotników krakowskich
Pamięci St. Wyspiańskiego

W  25-lecie śmierci S tanisław a W y­
spiańskiego pro letaria t krakow ski gru­
pujący się P»d sztandaram i PPS., oddał 
hołd wielkiemu poecie.

O godz. 12 w  południe na sarkofagu, 
w  którym  spoczywają szczątki S tani­
sław a W yspiańskiego w grobach zasłu-

Lecznica Nowoczesna ♦
D-ra Med K. KRAJEWSKIEGO 

ul. N o w o g ro d z k a  N r. 42 794
W e n e ry c zn e  (ostre i chroniczne1 n iem o c  
p łc ., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. E le k tro le c z e n ie . Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9-ei w. «  •  •  Wizyta 4 zł

Strajk w hutach szkła 
w Krośnie

W  h u tach  szk ła  w Krośnie w ybuchł 
s tra jk  400 robotników z pow odu n iedo­
trzym ania  p rzez  zarząd  huty term inów  
w y p ła t zaległości.

Fałszerze  pieniędzy
A fe ra  fa łsze rstw a  bankno tów  20-to 

zł. z a tacza  coraz szersze kręgi. A resz­
tow ano  dalsze 3 osoby z Sosnow ca, 
K atow ic i K rólew skiej H uty, pod zarzu 
tem kolportowania falsyfikatów. O gó­
łem  osadzono w w ięzieniu  11 osób.

A k r a  Zw. Lokatorów
„Oddział Warszawski Powszechnego 

Związku Lokatorów i Sublokatorów Rze­
c z y p o s p o l i t e j  Polskiej ul. Leszno 5 3 , wyda! 
odezwę do lokatorów i sublokatorów sta­
rych i nowych domów, wzywając ich do 
zwracania się do Związku celem uświado­
mienia się co do swych praw i obowiąz­
ków w dziedzinie mieszkaniowej.

Nieznajomość prawa i nieumiejętna obro­
na pociąga często za sobą eksmisję w za­
targach z gospodarzami. Pozatem lokato­
rzy i sublokatorzy powinni poprzeć Zwią­
zek w prowadzonej obecnie akcji zmierza­
jącej do przekształcenia Ustawy o Ochro­
nie Lokatorów. Ustawa ta bowiem posiada 
szereg braków, niebezpiecznych dla lokato­
rów i sublokatorów i niedość skutecznie 
Ibrooi dachu nąd głową. Wreszcie należy 
zwiększyć zastęp tych, co usiłują osiągnąć 
obniżenie komornego na czas ciężkiego 
kryzysu gospodarczego.

Biuro Związku (Warszawa ul. Leszno 53) 
otwarte codziennie od 11—2 i od 5—7 p. p. 
prócz niedziel i świąt.

żonyćh na Skałce, złożyła delegacja 
członków OKR. PPS., Rady Zw. zaw o­
dowych i TUR. składająca się z to w : 
Pellera. Pietruchy, Cekiery i Łuszcz*

I oraz drużyny czerwonych harcerzy ol- 
brzymi w ieniec z liści dębowyhc i chry 

j  zantemów oraz czerwonych gwoździ- 
! ków. Na czerwonych szarfach widniał 
| napis: „Stanisławowi W yspiańskiemu

— OKR. PPS., Rada Zw. Zaw. i TUR. 
Kraków".

j O godz. 6 wieczór w sali te a tra ’nej 
TUR. przy ul. Dunajewskiego 5, odbvła 
się w łaściw a uroczystość. Do zebranych 
robotników  z rodzinami przemów'! a 
tow. dr. W. Szymańska, przedstawiając 
znaczenie Stanisław a W yspiańskiego 
dla klasy robotniczej. N asteonie człon­
kowie sekcji scenicznej TUR. odegrali 
„Klątwę" W yspiańskiego.

W ciągu tygodnia odbędzie się sze­
reg odczytów, które poświęcone będą 
działalności Stanisław a W yspiańskiego.

Godziny otwarcia 
Muzeów

W iększość m uzeów i zbiorów w ar­
szawskich (zbiory Muzeum N arodow e­
go w  nowym gmachu, Zamek Królew ­
ski, Łazienki i t. p.), są otw arte w n ie­
dziele dopiero od godz. U  rano.

Byłoby pożądane przyśpieszenie o t­
w arcia ich przynajmniej o godzinę, a to  
ze względu na przyjezdnych, w  szcze­
gólności wycieczki szkolne, k tóre w 
krótkim  czasie, w którym  otw arte są w 
niedziele m uzea i zbiory (od godz. U 
do 14) nie mogą ich zwiedzić tem bar- 
dziej, że n iektóre z nich są b. oddalone 
od siebie.

W reszcie, w in teresie ułatw ienia 
zwiedzania zbiorów, byłoby pożądane 
zaopatrzenie rzeźb i i obrazów w pod­
pisy, a nietylko w numery (jak np, w 
galerji obrazów w kam ienicy Barycz- 
ków), gdyż czyni to  zwiedzanie b. po- 
wolnem, zmuszając zwiedzających do 
szukania każdego numeru.

Pordd r a  s ta tku
W czasie jazdy statk iem  do W arsza­

wy zasłabła i pow iła niemowlę płci 
męskiej 20-letnia K atarzyna Pogranicz­
na, robotnica. Po przybyciu statku do 
W arszawy, lekarz Pogotowia przewiózł 
m atkę wraz z synem do zakładu poło- 

i żniczego im. ks. Anny Mazowieckiej.

ścianą tą  bezrobotni natrafili na w ę­
giel, to też zbu 'owali tam  3 tak  zw. 
„bieda - szyby". Również i w połowie 
wysokości ściany skalnej bezrobotni od 
kryli węgiel, w ięc i stam tąd wydoby­
wano „czarne djamenty".

Znajdujący się od dłuższego czasu bez 
pracy 59-letni Karol Szostok z Zawo- 
dzia, ży! z żoną i sześciorgiem dzieci w  
skrajnej nędzy.

Nie mając węgla na zimę, w ybrał się 
wczoraj rano w raz z czterem a bezrobol 
nymi kołegamli, do „bieda - szybów , o- 
bok cegielni kop. „Ferdynand" Gdy 
wydobyto już kilka centnarów  węgla, 
jeedn z bezrobotnych udał się do domu 
po wózek, drugi zaś wyszedł z „bieda- 
szybu", by wypalić papierosa, n a to ­
miast Szostok w raz z Rybickim p raco­
wali na głębokości 4 mtr. W  połowie 
wysokości ściany skalnej pracow ał in­
ny bezrobotny w raz z żoną.

W pewnym momencie nastąpiła kata­
strofa. Olbrzymie zwały kamieni runę­
ły w dół, zasypując ,bieda-szyby“. Bez­
robotny i jego żona, pracujący w  poł .- 
wie wysokości ściany, oraz bezrobotny, 
palący obok „bieda-szybów" papierosa 
cudem uniknęli śmierci i wystraszeni 
uciekli do domów. Po godzinnem o 1- 
kopywaniiu natrafiono na zasypanego 
Rybickiego, którego po uwolnieniu mu 
głowy, nie było można wydobyć, gdyż 
klatkę piersiową oraz nogi m iał przy­
walone kamieniem, ważącym około 200 
klg.

Olbrzymie zw ały kamieni musiano wy

sadzić dynamitem. Prace ratunkow e 
napotykały na  wielkie trudności, gdyż 
groziło niebezpieczeństwo, że ze skal­
nej ściany runą poraź drugi kamienie, 
z drugiej strony zaś pod olbrzymim ka­
mieniem leżał Rybicki, nie tracący przy 
tomności i odczuwający każde uderze­
nie m łotem  w  kamień. Po kilkugodzin 
nej pracy wydobyto Rybickiego, k tó re­
go w  stanie beznadziejnym odwieziono 
do szpitala. Po wydobyciu Ryb’ckiego 
ten rtzekł:

— „Ale jednak m iałem  w ielkie szczęś 
cie".

N astępnie przystąpiono do wydobywa 
nia zwłok Szostoka, na  k tóre  natrafio­
no w godzinach popołudniowych, a k tó ­
rych jednak do późnej nocy nie zdoła­
no wydobyć, gdyż były one przyw alo­
ne 3 olbrzymiemi kamieniami, które do­
piero przy zużyciu dużej ilości m aterja- 
łu wybuchowego zdołano usunąć ze 
zwłok.

Z uznaniem należy podkreślić, bezin 
teresowną i ciężką pracę bezrobotnych, 
którzy nie szczędzili trudu, by ratować 
zasypanych. N atom iast jaknajsurowiej 
należy potępić nieludzki postępek jed­
nego z dyrektorów  kopalni „Ferdy­
nand", który odmówił wysłania na miej­
sce wypadku kolumny ratunkowej, tłu­
macząc się brakiem ludzi, jakkolwiek 
ogólnie wiadomem jest, że kolumna ra­
townicza kop. „Ferdynand" składa się 
z około 30 ludzi(l). Dopiero na in ter­
wencję władz pan dyrektor zdecydował 
się przysłać kilku ludzi.
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ODDZIAŁY: Marszałkowska 129 Nowy-Swiat 53. 

Wileńska 11, Chłodna 20.

Katastrofa budowlana i w Łodzi
Zawalił sią sufit

Mieszkańcy domu przy ul. Głównej 
Nr. 60 w Łodzi, zaalarmowani zostali 
ogłuszającą detonacją w mieszkaniu, 
położonem na I-sizem piętrze tego do­
mu. Sąsiedzi pośpieszyli na pomoc i, 
gdy przemocą otworzyli drzwi, przyby­
łym ukazał się straszny widok.

Sufit w mieszkaniu całkowicie był

Przed premjerą sowieckiego filmu

„ B E Z D O M N I "
„ P u t i o w K a  w  Ź i z ń ^

W KINIE „ATLANTIC*.

W chaosie filmów amerykańskich, i pse­
udo - francuskich, zalewających nasze ekra­
ny, ukazuje się najnowszy dźwiękowiec so­
wiecki „Bezdomni" reżyserji Mikołaja Bk- 
ka.

Pamiętamy jeszcze sowieckie filmy „Bu­
rza nad Azją", „Błękitny ekspres" — praw 
dziwę dzieła sztuki kinematograficznej. Do 
ich rzędu przybywa teraz najnowszy dżwię 
kowiec „Bezdomni", rozpatrujący ciekawy 
bardzo, a piekący zarazem problemat bez­
domnej, opuszczonej młodzieży państwa ro­
syjskiego.

Jak w kalejdoskopie, przewijają się tu 
mocne, zwarte sceny z życia zdegenerowa- 
nej, zepsutej młodzieży, która przeradza się 
potem w pożytecznych obywateli państwa.

(r).

zawalony, a na podłodze leżały stosy 
gruzu, z pod którym wydobywały się 
jęki ludzkie. Z pod gruzów wydobyto 
właścicieli mieszkania WOLSKICH 
oraz ich trzyletniego wnuczka CZE­
SŁAWA KLIMCZAKA.

W szyscy mieszkańcy otrzymali nara- 
zie doraźną pomoc na mieiscu, ale stan 
ich zdrowia jest bardzo ciężki. Przyby­
ła policja usunęła wszystkich z zagro­
żonej części domu. Dochodzenie policji 
trwa.

WSZYSTKICH

SOKÓŁ: „Liljanka chce się rozwieść" i
„Niedobrane małżeństwo".

STYLOWY: „Czemp".
ŚWIATOWID: „Czlowiek-malpa".
TON: „Miłość Dońskiego kozaka". 
TOMBOLA. „Szanghaj - Express". 
UCIECHA: „Człowiek, którego zabileta'.

Co w yśw ietla ją  kina?
ADRIA PALACE: „Pożądana".

Adria Palace Wierzbowi 7
pocz. 6.8.10

w sobotę i niedzielę o g, 4. 6, 8. '0 
Potężny dramat rozgrywający 
się o 10.000 mil od sprawiedliwości

P O Ż Ą D A N A
niezrównana kreacja kuszącej i  

D O R O T H Y  M A C K A I L L  j |

APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Bezdomni".
BAJKA: „Współczesny korsarz" i „Wy­

spa straceńców".
COLOSSEUM: „Boczna ulica”.

K O C H A N K A  9
CZY TEZ ŻONA •
Wybór dokonywa J O H N  B O L E S  

W filmie erotyczno-obyczajowym

BOCZNA ULICA
codziennie w

COLOSSEUM 8 10
Ceny od 99 gr. do 1 z t  99 gr.

Mała Sala: H M  B E N  H U R 
Ceny 49 gr.i99gr. z Ramonem Novarro

COLOSSEUM (mała sala): „Ben Hur”. 
CASINO: „Sto metrów miłości". 
CAPITOL: „Hotel studentów" i „Dama

w smokingu".
CRISTAL: „Pat i Patachon jako strzelcy" 

i „Eddie Polo w zasadzce"
CZARY: „Wolne Dusze".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FAMA: „Blaski i cienie miłości".

„FAMA*-
Przejazd 9

pocz. 4. ost. 1035 D v i \  
BLASKI  i CIENIE 

MIŁOŚCI
■  Y L V I A

SydneyW roli gł. 
urocza

FORUM: „Życie za złoto z Tom Mixem. 
FILHARMONJA: „Czar jej oczu*. 
HELJOS: „Grzesznica bez winy". 
HOLLYWOOD: „Student - żebrak" i r*.

w ja.
KOMETA: ,,Pod wrogim sztandarem" i 

rewja.
LOS: „Marynarz wbrew woli" i „Jim po. 

strach prerji".
LUX: „W wirze Paryża".
MAJESTIC: „Drewniane krzyże",

m a i e s t i c  «>
OLBRZYMIA WIZJA WOJNY ŚWIATOWEJ

W roi. głów.: PlhRRE BLANCHAR 
CHARLES VANEL. GABRIEL GABRIO

MIEJSKI: „Gloria" z Brygidą Heim.

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Początek o godz. 6,30 w
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

G L O R J A
z udziałem ulubienicy publiczności

BRYGIDY HELM
Następny podwójny program:

„F lip  I Flap w  Legji” , „Tom ek S avyer"

MASKA: „Najeźdźcy".
METROPOLIS: „Monte Carlo".
MEWA: „Królowa podziemi" i „Buster 

się żeni".
MIRAŻ: „Scotland Yard".
OAZA: , Wesoły porucznik" i ^Bezimien­

ni bohaterowie".
PAN: „Biała trucizna".

olśni przepych wystawy i piękno plenerów, 
ubawi niefrasobliwa intryga, zachwyci mło­
dzieńczy DANIEL LECOURTOIS. rozweseli 
kapitalny LUCIEN BAROUX, oczaruje nal- 
piękniejsza kobieta Europy KAETE NAGY 
w przeboju dźwiękowym reż. R. SCHOENZLA

ROZKOSZNA PRZYGODA
JUŻ WKRÓTCE p  A I A f C  

w Kinie r M L H L Ł

P A NC o d z i e n n i e
w  k i n i e

St. Jaracz, M. Zarębińska, M. Maszyń-
ski. Ir. Grywińska. T. Olsza. S. Broni- 

szówna i inni w filmie p. t.:

Biała Trucizna"
Muzyka: Z. B ia ło s to ck i

Piosenki: M Fogg

19

PALACE: „Niebezpieczna próba” .

Ki­
no PALACE

Dziś
CHMIELNA 9,
Pocz 6. 8, 10

arcydzieło fil­
mowe an­

gielskiej wytwórni BIP

NIEBEZPIECZNA PRÓ BA
W gł. rolach BETTY AMANN. JOAN 

BhRRY. HARRY KENDALL. 
Reżyser: A lfred  Hltchock.

Własn. ..Petef"

POLONIA: „Wyrok morza".
RiVlERA: „Bracia Karamazow".
ROXY: „Teodozja Sewastopol" i  rewja.



S tr .  6 „ROBOTNIK1*, środa, 16 listopada 1932 N r. 391

Zbrodnia w MoKotowie
Około godz. 7 przechodzący przez: 

pole m agistrackie pomiędzy ul. R acła­
w icką i Rakow iecką: Franciszka i syn 
jej Feliks Kapelewscy, zauważyli w ro ­
wie jakiegoś mężczyznę przykrytego je 
sionką. Zaciekawiony Kapelewski pod 
niósł palto i ujrzał b ra ta  swego 23-Iet- 
niego Romana, który nie daw ał oznak 
życia z powodu pęknięcia czaszki.

Przy denacie znaleziono okrwawione 
kamień i cegłę. Zabity miał zaciśnięte 
ręce i porw ane ubranie, z czego wnio­
skować należy, iż z m ordercam i sto ­
czył zaciekłą walkę. K apelewski był 
dzierżawcą studzienki z wodą na szo­

sie wolskiej.
W  ub. poniedziałek wyszedł on rano 

do pracy, a około godz. 18 pow racał do 
domu. W drodze nieznani sprawcy n a ­
padli na niego i zam ordowali go. Le­
karz Pogotowia stw ierdził śmierć, któ 
ra  nastąp iła  przed kilku godzinami. Po 
licja 16 komis, oraz przedstaw iciele u- 
rzędu śledczego wszczęli niezwłocznie 
dochodzenie. Sądząc, z przeprow adzo­
nych wywiadów, zbrodniarze w krótce 
znajdą się pod kluczem. M orderstw o 
dokonane na tle porachunków  osobis­
tych. Zwłoki przewieziono do prosek- 
torjum.

Pożar w sądzie grodzkim
O godz, 6 min. 30, woźny sądu grodz 

kiego V oddziału, Jan  M arczak, w staw  
szy z pokoju służbowego przy sądzie 
na 3 piętrze, ujrzał kłęby dymu. Gdy 
wszedł do pokoju archiwalnego ujrzał 
płomienie.

W oźny niezwłocznie zaalarrmował III 
oddział straży. W niespełna 3 minuty 
ód alarm u straż przystąpiła do akcji 
ratunkow ej, usuwając 3 szafy z aktam i 
i dowodami rzeczowymi. C zw arta sza­
fa spaliła się niemal doszczętnie.

Pożar wynikł w skutek zapalenia się 
belki w przewodzie kominowym z po-

Samobójstwa
21-letnia Kazim iera Czajka, przy mę 

iu , w skutek nieporozumień rodzinnych 
napiła się esencji octowej.

— 30-letni Juljan Korsak, technik 
o tru ł się sublimatem w lokalu 10 kom.

— Na cm entarzu żydowskim przy ul. 
Okopowej 49. otru ła się kwasem octo­
wym 42-letnia Regina A lperowa, kup­
cowa.

W szystkim ofiarom zawodów życio-

wodu silnego napalenia w  piecu. Po 
w yrąbaniu części sufitu, oraz podłogi 
na IV piętrze gdzie mieści się miejska 
szkoła powszechna Nr. 40, pożar uga­
szono. Akcja trw ała  do godz. 8-ej.

Oprócz pokoju archiwalnego, został 
zniszczony przedpokój.

W oda przeciek ła  do lokalu na 2 pię­
trze, należącego do przem ysłowca S ta ­
nisław a Knopffa, zalew ając gabinet i 
pokój stołowy. R ozpraw y w sądzie od­
roczono, również zawieszono wykłady 
w szkole.

wych pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Czajkę i K orsaka przewiozło do 
szpitala św. Rocha.

Sols doborow ych
W e środę, 16 b. m., w kolejnym dniu 

spisu mężczyzn ur. w r. 1912, winni stawić 
się w w ydziale wojskowym zam ieszkali na 
teren ie  X V  kom., nazw iska k tórych rozpo­
czynają się od  lite ry  A do J.

484 Przedmiotów

Pom nik  s a  e ró w
Prace przy staw ianiu pomnika pole­

głym saperom  roboty art. rzeźbiarza. 
M ieczysława Lubelskiego szybko posu­
wają się naprzód. Pomnik stanie przy 
zbiegu Topolowej i Nowo W iejskiej.

Obecnie konstruow ana jest podstaw a 
pomnika. W styczniu rozpocznie się mon 
taż figury. Jednocześnie dyrekcja tram  
wajów przystąpi do kasow ania pętli 
tramwajowej, urządzonej w swoim cza­
sie przy ul. Topolowej. Uroczyste od­
słonięcie pom nika nastąpi na wiosnę 
roku przyszłego.

Z głodu i zimna
Na rogu ul. Zakroczymskiej i Sangu­

szki, przechodnie znaleźli nieprzytom ­
ną, leżącą na chodniku 60-letnią W ik­
torię Jachow iczow ą, bez zajęcia i bez 
domną. Lekarz Pogotowia stwierdził, 
że przyczyną zasłabnięcia było wycień 
czenie z głodu i przym arznięcie. Po 
udzieleniu pomocy, nieszczęśliwą sta ­
ruszkę przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus.

N a"ad
Nocy ub. na rogu ul. Belwederskjej 

i Parkow ej nieznany spraw ca napadł i 
ugodził nożem w klatkę piersiową 23- 
letn ią Marję Gniazdowską, bezrobotną 
(Belwederska 29), Spraw ca zbrodnicze 
go czynu zbiegł. R anną opatrzyło Po- 

I gotowie i przew iozło do szpitala

STAN POGODY
Po rannych mgłach w- ciągu dniach po­

goda słoneczna o słabych ruchach pow ie­
trza. Nocą silne przymrozki, w  dzień tem ­
pera tu ra  w pobliżu 0 stopni.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sensacyjna sztuka p. t. „K apitan z K oepe- 
n ick" z Jaraczem  w roli tytułow ej. R eżyse­
ria Schillera.

Z OPERY, Dziś ukaże się opere tka  S tra ­
ussa p. t.: „Napoleon i Teresina".

Ju tro  „Bal w O perze".
TEATR NARODOWY. Dziś dram at Al. 

T ołstoja „C ar Iwan Groźny**.
TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 

„M adem oiselle" w św ietnei obsadzie
TEA TR LETNI. Tylko do p ią tku  w łącz­

nie ,,Hułla ben Bulla".
TEATR POLSKI. Dziś T ea tr  Polski wy­

stępuje z prem jerą „Zemsty N ietoperza '1— 
Straussa. U twór, ten  uw ażany za jedno z 
arcydzieł opere tk i europejskiej, uległ o- 
stalnio dość poważnym przem ianom w no­
wej inscenizacji reinhardow skiej, według 
której tek s t lib re tta  zosta ł opracow any i 
spolszczony przez Ju ljana Tuwima.

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
z pow odu próby generalnej p rzedstaw ienie 
zawieszone.
Ju tro  na rep e rtu a r T eatru  A rtystów  wcho 

dzi głośna na scenach zagranicznych baśń 
fantastyczna Carlo Gozzi p. t.: „Księżnicz­
ka Chińska1* w  opracow aniu i przekładzie 
poetyckim  E. Zegadłowicza.

U suw anie w alących  s ię  |,ez właścicieli 
dom ów

Zarząd Tow. Przyjaciół M arym ontu 
i okolic usilnie zabiega o popraw ę s ta ­
nu tych dzielnic, s tarając  się o po le­
pszenie w arunków  zdrowotnych, k o ­
munikacyjnych, oświetleniowych etc. 
Często się jednak zdarza, że usiłow a­
nia zarządu Tow. nie osiągają należy­
tych rezultatów  nie z winy Tow.

O statnio zarząd Tow. zwrócił się d.> 
inspekcji budowlanej m agistratu w ska­
zując na konieczność, niecierpiącą 
zwłoki, rozbiórki walących się budyn­
ków, opróżnionych już z mieszkańców. 
Rudery te szpecą nietylko całą dzielni­
cę i hamują dalszy jej rozwój, ale zagra 
żają również bezpieczeństwu publicz­
nemu.

Dziś w Radio
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat dla 

komunikacji lotniczej. 11.58 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12.05 Program. 12.10 M uzyka z p ły t 
13,20 K om unikat PIM -a. 15.40 Komunikat 
G ospodarczy. 15.55 K ronika harcerska. —
16.00 Program  dla dzieci. 16,25 M uzyka jaz 
zow a w wyk, Ork. P. W hitem anna. 16,40 
„O komiźmie". 17,00 O dczyt d la  naucz, m u­
zyki. 17,15 Komun, d la  żeglugi i rybaków . 
17 20 Arję i pieśni w  w yk. R. S tracciari. — 
17,40 „Prawo kobiety do pracy" — wygł. 
dr. Ą. •Minkowska. 17,55 Program  na dzień 
następny. 18,00 Muzyka lekka. 19,00 Roz­
maitości. 19,20 „Skrzynka pocztow a. 19,30 
F elieton  literacki. 19,45 Dziennik Radjowy
20.00 K oncert ork. m andolinistów. 20,55 — 
W iadom ości sportow e. 21,00 D odatek do 
Dziennika Radjowego. 21,05 K oncert solis­
tów. 22,00 „Na w idnokręgu". 22,15 Melodje 
z filmu dźw. „100 m etrów  miłości". 22,40 
O dczyt w  języku angielskim. 22,55 Komuni 
katy . 23,00 Muzyka taneczna.

W ub. m iesiącu pasażerow ie pozo­
stawili w tram w ajach 484 przedmioty, a 
mianowicie: 78 portm onetek  i torebek, 
pustych lub z pieniędzmi, 76 parasolek  
54 rękaw iczki, 30 książek, 11 teczek, 4 
walizki, 9 kluczy., 9 lasek, 4 kapeluszy, 
czapek i beretów , 21 obuwia i kaloszy 
12 skarpetek  i pończoch, 10 garderoby, 
12 bielizny, 3 binokli, 4 zegarki, 5 pa­
pierośnic, 6 szalików, oraz 126 różnych 
.drobnych przedm iotów, k tóre  są do o- 
debrania w biurze zarządu tramwajów 
miejskich (M łynarska 2).

lISTOPOOf C f  . .  II J u v  jutro
i |W \cląqni&ruz loterji

I D Ę  P O  L O J  D O

DZIERŻANOWSKIEGO
WAB SŁAWA, NOWY ŚWIAT 64-

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  18 

Codziennie od czw artku 1 7 -g o  b. m.

Księżniczka Chińska
groteska baśniowa CARLO GOZZI 

przekład poetycki Emila Zegadłowicza
Ceny b iletów  od 50 q r. do 5 zł.

856

„BANDA11. TEA TR MAŁY. Codziennie 
„Jarm ark  śm iechu" z Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym  i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy1*.

TEATR „MORSKIE OKO11. Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „Yo-Yo". Udział bio- 
rą  Mankiewiczówna, Kalinówna, K rukow ­
ski na czele zespołu.

TEA TR KAMERALNY (Senatorska 29): 
j Dziś i codziennie sztuka K rystyny W insloe

I „D ziew częta w m undurkach11.
TEATR „8.30*1 daje  codziennie p rzep ięk ­

ną  operetkę Stolza „Peppina11 w  adaptacji 
J. Krzewińskiego i L. Brodzińskiego.

TEATR R EW JI „LOTOS*1. Rewja p. t 
,,Czy tańczysz już Buigiuę1'.

„WESOŁY TEA TR11 NA CHŁODNEJ. — 
Dziś i codziennie w idowisko m uzyczne w 
3-ch aktach p. t.: „Hotel R ozwodow y11.

TEATR R EW JI „MIGNON11: „Śmiej się z 
tego11. ,

M W

W IADOMOŚCI S PORTOWE 0

DZIŚ, by m ieć w gotów ce

MILJ0N
ZŁOTYCH

ca ła  W arszaw a  kupuje  
losy I-ej k lasy  

w najszczęśliw szej k o lek tu rze

ty lko  M a rs z a łk o w s k a  146
P. K. O. 74 1 7 863

NOWY SKANDAL SPORTOWY
HOLENDERSKA PŁYWACZKA PO­
DEJRZEWA AMERYKANÓW O u s i ­

ł o w a n ie  OTRUCIA.
W czasie ostatnich igrzysk olimpij­

skich pływ aczka Holandji, znana Braun- 
Philipson, rekordzistka świata, niespo­
dziewanie zachorow ała r.a parę  dni 
przed swoim startem . Obiegały w ów ­
czas w  m ieście olimpijskiem pogłoski
0 usiłowaniu otrucia H olenderki przez 
Am erykanów.

Obecnie Braun po powrocie do Am­
sterdam u m iała udzielić w tej sprawie 
przedstaw icielom  prasy  holenderskiej 
następujących informacyj. Podobno na 
parę  dni przed biegiem na 100 m. r.a- 
wznak, w  którym  Braun m iała szanse 
zwycięstwa, jakiś Amerykaaiła ukłuł 
Holenderkę w nogę. B raun nie zw raca­
ła uwagi na m aleńką rankę. Tego sa­
mego dnia w ieczorem  w ystąpiła go­
rączka, wobec czego wezwano lekarza. 
Mimo to stan  pływ aczki pogarszał się
1 groziła naw et ew entualność śmierci. 
Braun utrzymuje, że zakłucie nastąpiło  
wskutek zastrzyku jakiegoś trującego 
płynu.

Braun utrzymuje, że w ten sposób 
chciano pozbyć się niewygodnej ryw al­
ki dla znakomitej am erykańskiej pły­
waczki Eleonory Holm, która  na wy­
padek zwycięstwa we wspomnianym 
biegu m iała otrzym ać od pewnej w y­
tw órni filmowej k on trak t na 7 lat.

Ja k  wiadom o — w biegu na 100 mtr. 
naw znak zw yciężyła Holm, poczem  rze 
czywiście zaangażow ana została przez 
wytwórnię „Fox11.

H olenderka Baun naskutek zatrucia 
nie będzie mogła startow ać do zawodów 
przez okres najbliższych dwuch lat.

JAK PŁYWAĆ. SKAKAĆ 
I RATOWAĆ TONĄCYCH?

Pływ alnia stołecznego Kom itetu W. 
F. przy ul. W olskiej 52 organizuje sze­
reg niedzielnych pokazów, zawodów i 
t. p. imprez, celem spopularyzow ania 
sportu pływ ackiego i umiejętności r a ­
tow ania tonących.

Pokazy przeprow adzone będą przez 
tren e ra  M aksa Deutza. instruk tora Pol. 
Zw. Pływ ackiego oraz przez zaw odni­
ków stołecznych.

P ierw sze pokazy odbędą się w dniu 
27 b. m. o godz. 20-ej na basenie przy 
ul. W olskiej 52.

DRUŻYN* ROBCTNIC’ A 
WICEMISTRZEM TRZYŃCA

W ostatniej rozgrywce piłkarskiej o 
m istrzostwo Trzyńca (Śląsk czeski) 
polska drużyna robotnicza „Siła1* po ­
konała niem iecki D. S. V. w stosunku 
2 :1.

W zaw odach brały udział trzy dru­
żyny, DSV, Siła i czeski S. K. Ponie­
waż Polacy pokonali Niemców, a prze­
grali do Czechów, a ci ostatni pokona­
ni zostali przez Niemców — przeto  w 
wyniku wszystkie trzy drużyny zdoby­
ły po równej liczbie punktów  (4).

O m istrzostw ie zdecydował lepszy 
stosunek bram ek. Pierw sze miejsce z a ­
jęła drużyna czeska, drugie — polska, 
trzecie — niemiecka.

0 LOS ODWAŻNEJ WIOŚLARKI
Młoda, 22-letnia dziewczyna, p. Mul­

ler, pochodząca z Hamburgu, odpłynęła 
przed dwoma dniami z Calais w małej 
kauczukowej łodzi (składak) z zam ia­
rem  przebycia na niej przez La M an­
che.

Od dwuch dni niema żadnych w iado­
mości o odważnej wioślarce.

KARLICZEK POKONANY 
W BERLINIE

W niedzielę w zaw odach pływ ackich na 
Iberilińsikiej p ływ alni w  L una Parku  s ta r to ­
w ał m iędzy innymi P o lak  — Karliczek.

K arliczek s ta rto w a ł w  dwuch konkuren­
cjach. W bieku na 200 m tr. stylem  dow ol­
nym, przyszedł na czw artem  miejscu w cza­
sie 2 m. 30 sek . Pierwszym był k o 1 ończyk 
Letters — 2:21,2 sek.

W  biegu ma 100 m tr. naw znak K arliczek 
był trzecim  w czasie 1:18,6 sek. Zwycię­
żył w tej konkurencji D eutsch z W rocła­
wia — 1:13,2 sek., przed R ichterem  z G li­
wic — 1:15,2 sek.

EUROPA CENTRALNA-EUROPA 
ZACHODNIA

Na te ren ie  m iędzynarodow ym  rozw ażane 
są  różne projekty  w ielkich m iędzynarodo­
wych spotkań piłkarskich.

P rzed  niedaw nym  czasem pow stał p ro ­
jekt rozegrania m eczu A nglja —  K ontynent. 
O becnie prow adzone są  już pe rtrak tac je  dla 
rozegrania m eczu Europa C entralna — 
Europa Zachodnia. Do tego ostatniego spo­
tkania weszłyby: Niemcy, Belgja, Holandja 
i Francja.

BOKSERZY WILNA BIJĄ 
BIAŁYSTOK 10:2

Rozegrany został w B iałym stoku mecz 
bokserski W ilno — Białystok z wynikiem 
10:2 dla Wilna.

Rozegrano walki w 6 wagach, od muszej 
do średniej.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO gra na Żo­
liborzu w poniedziałki, w tork i i środy sztu­
kę H. M. Dąbrowofekiej „Przystań zb łąka­
li- < h “.

CYRK STANIEW SKICH. Dziś o g. 4 30 
i 8 wiecz. wielki program  otw arcia  z udzia­
łem artystów  z trzech kontynentów : z Eu­
ropy, A m eryki i Azii.

NARÓW e t  Co
Światowa atrakcja! Zespół fenom enal­
nych rowerzystów i monocyklistów 
Dziś na czele program u atrakcyj w

Cyrku Staniewskicti
2 przedstaw ienia o 4,30 pp. i 8,15 w. 

Ceny niskie.
O 4.30 d z ie c i  b e z p ła tn i e

Sprostowanie urzędowe
Na podstaw ie  a rt, 21 d ek re tu  w p rzed ­

miocie tym czasow ych przepisów  prasow ych 
z dnia 7.11.1919 r., p roszę o umieszczenie 
w najbliższym num erze poniższego sp ro sto ­
w ania artyku łu  p. t. „M etody... J a k  konfi­
denci S traży G ranicznej fabrykują „p rze­
m ytników ". H aniebne wyzyskiw anie nędzy 
bezrobotnych11, k tó ry  ukazał się w  N -rze 
328 „R obotnika11 z dn ia  23 w rześnia b. r.:

1) N iepraw dą jest, jakoby S traż  G ranicz­
n a  „fabrykow ała11 przem ytników  drogą pro • 
w okow ania bezrobotnych m etodam i, opisa 
nemi w rzeczonym artykule, natom iast p ra  
w dą jest, że m etody takie  nigdy nie m ia­
ły  miejsca w p racy  Straży Granicznej.

2) N iepraw dziw y jest oipis rzekom ej p ro . 
■wokacji, popełnionej p rzez  niejakiego M ar­
kusa M ontaga z K atow ic, k tó ry  m iał jako­
by zakupić zapalniczki w Bytom iu i  dać je 
do  przem ycenia robotnikow i D. z Siem ia­
nowic. P raw dą jest, że osobnik ów Alfons 
Dyrska, zam ieszkały w Siem ianow icach 
p rzy  ul. Polnej 11, trudni się zaw odowo 
przem ytnictw em . - W  opisywanym  w ypadku 
D yrska przem ycił z Bytomia 100 sz tuk  nie 
mieckich zapalniczek, znalezionych przy  
nim w  czasie rewizji, uk ry te  pod  ubraniem . 
Tłum aczył się on w ykrętnie, że zapalniczki 
zakupił od nieznanych mu z nazw iska p rze  
mytników . W chwili aresztow ania w dniu 
17 w rześnia b. r. D yrska posiadał p rzy  so ­
bie m iesięczny b ilet z Siem ianowic d o  m. 
B euthen (Bytom); poniew aż jest on bezro ­
botny  i w  Bytom iu nie prow adzi żadnych 
interesów , fak t posiadania przez  niego b i­
le tu  miesięcznego przem aw ia za tem, że  
przem yca on s ta le  tow ary  z Niemiec. O- 
kołiczność ta zo stała  stw ierdzona ponad 
w szelką w ątpliw ość w  wyniku p rzep row a­
dzonego dochodzenia. S tw ierdzono m. in„ 
że na 5 dni p rzed  aresztow aniem  D yrska 
proponow ał kupcow i Mointagowi nabycie 
20 kg. sacharyny, k ilkaset cygar i k ilkaset 
zapalniczek, pochodzących z przem ytu.

Przeciw ko D yrsce prow adzono dochodzę 
nie już w  ub. roku  po  stw ierdzeniu, że  w 
dniu 14 lutego 1931 roku przem ycił on z 
Niemiec różne tow ary  d la  szeregu osób. 
którym  w następstw ie  sporządzono p ro to ­
kóły karne.

3) N iepraw dą jest, jakoby rzekom y kon­
fident Jag ło  z K ról. H uty w ciągnął w  pu­
łapkę bezrobotnego Zielińskiego z Siem ia­
nowic, dając mu do przem ycenia do  Polski 
cygara za 120 zł. i pow odując następnie 
jego aresztow ania, w zam ian za co o trzy­
m ał 600 zł. nagrody. P raw dą jest, że w dniu 
20 lipca r. b. S traż G raniczna przy trzym a­
ła w okolicy m. Łagiewniki tuż na granicy 
zawodowego przem ytnika W ładysław a Zie­
lińskiego ,zam. w Siem ianowicach p rzy  ul. 
Bocznej 14, p rzy  którym  znaleziono 800 
sztuk  ’ cygar niem ieckich. Zieliński znany 
jest oddaw na S traży  Granicznej jako zawo 
d.owy przenfytnik; by ł on już 7-krotn ie k a ­
rany za upraw ianie przem ytu. W ymieniony 
w artykule  Jag ło  n ie  m iał n ic wspólnego 
z aresztow aniem  przem ytnika Zielińskiego 
nie był nigdy konfidentem  S traży G ranicz­
nej i żadnej nagrody pieniężnej w  zw iąz­
ku ze spraw ą Zielińskiego nie otrzym ał.

4) Zaznaczam w reszcie, że V iceprokurator 
Sądu Okręgowego w K atow icach w niósł z 
urzędu oskarżenie o oszczerstw o i  obrazę 
w ładz przeciwko red. odpowiedz, dzienni­
ka „Polonia11 w  K atow icach za um ieszcze­
nie art. p. L: „Nieuczciwe m etody p racy  
Śl, S traży  G ranicznej11, k tóry  to artytkuł 
został dosłownie przedrukow any przez r e ­
dakcję „R obotnika" i opatrzony wspomnia 
nym już na w stępie tytułem .

K om endant Straży Granicznej 
Gorzechowski, płk.

O u ło sz en ia  d ro b n e

W tram waju Nr. 17
skradziono teczkę 

w której były książki 
legitym acja Kasy Cho­
rych. Legitymacja 
PU.P.P. I dokumenty- Żoliborz.

Z.U.P.U. na nazwisko 
Janiny Białas, Dokumen­
ty pow ytsze unlew ałnla
Się; złodzieja uprasza 
się o zwrot legitymacji 
i dokumentów. Adres:
Krasińskiego 18 m. 88.
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